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Mianowanie Polaka arcybiskupem poznań- 
skiem Btało się głośnem w całej Europie. Mówią 
o tem Rosyanie, jako o kokietowaniu rządu ber­
lińskiego z narodem, „mieszkającym nietylko nad 
W artą, ale  i nad W isłą*. Zdaniem M oskiew skich  
W iedomości, rząd niemiecki me zrobiłby tej 
,koncesy i“ Polakom, gdyby nie m iał wojowni­
czych zamiarów. Zupełnie zgadzają się z tem 
Sow r. l^w iestija , dodając od siebie, że w Berli 
nie z pewnością cbciano zdobyć sym patye „war­
szawskich Polaków*. Podobnie na tę  sprawę za­
patru ją  się paryzkic dzienniki w krótkich do 
piskach do telegram u o nominacyi X. Stablewskiego. 
One widzą wielką konsekw encję w postępowaniu 
cesarza Wilhelma, który „jednę metodę zastoso 
wuje do Polaków i Alzatów, mianowicie gładzi 
ich m iękką dłonią, aby tem pewniej zatrzymać 
przy sobie. O tyle je s t on niebezpieczniejszy od 
Bism arka, który jakby umyślnie wytwarzał w ce­
sarstw ie siły odśrodkowe.* Mówią o tem również 
w Anglii i uznają, że nowe postępowanie ptuskie- 
go rządu oddziała na usposobienie całego pol­
skiego narodu, ale będzie to nie celem pojednaw­
czej polityki cesarza Wilhelma, lecz jej skutkiem  
ubocznym i naturalnym . „MLadomo — powiadają 
D a ily  N ew s  —  ie  szlachetność zawsze ku sobie 
pociąga i leczy zastarza 'e  rany*. Z tem zdaniem 
zgadzam y się najzupełniej i radzim y Rosjranom, 
aby zam iast podsuwać cesarzowi niemieckiemu ja- 
loeś ukryte inteneye, starali się go naśladować

W zapatrywaniach na nom m ację X. S ta- 
blewskiego niemieckie dzienniki podzieliły  się na 
dwa obozy. W jednym stanęły liberalne, w dru/- 
gim wszystkie inne. Pierwsze bezwzględnie jo tę  
piają pojednawczość rządu i przepowiadają omal 
nie zgubę całemu cesarstwu. B erliner Tageblatt 
woła z goryczą, że „aryBtobracya polsko u ltra- 
montańska (gdzie on taką  znalazł?) otrzym ała 
podarek za swe umizgi do rządu* i tak  dalej pi­
sze : „Pan Stablewski posiada niezwykle wielką mia­
rę  zdolności i wykształcenia; jest mówcą świetnym, 
którego język przypomina klasyków; jest spokre­
wniony z całą wysoką szlachtą, a najbliżej z Po 
nińskimi i Chłapowskimi ^wcale me jest z nimi 
spokrew niony); posiada przyjaźń kardynała Ledó- 
chowskiego; odznacza się en rgią i ostrożnością; 
w ob°c ś. p. arcybiskupa Dindera. który by ł wzo­
rem łagodności i bardzo sprawiedliwie postępował, 
zachowywał dzisiejszy arcybiskup a ó w tzem y  pro­
boszcz z W rześni zimną rezerwę i mc zm ienił się 
pod tym względem, gdy nastały prow izorjczre 
rządy spokojnego biskupa sufragana Likow skiego; 
wreszcie jako poseł, nam iętnie i zaciekle walczył 
z rządem. Oto j>Bt sylwetka nowego arcybiskupa. 
C o za nim przemawia ? Jego niedawno, w Toruniu 
wygłoszona mowa sta ła  się głośną W niej on 
wprawdzie powiedział, że Polacy powinni być oby­
watelami lojalnymi, ale upominał swych rodaków, 
aby pielęgnowali swą narodowość i zawsze byli 
Polakami. Jeśli ta mowa spraw iła dobre wr&żeaie 
w kołnch rządowych i przyśpieszyła rozwiązanie 
kwc3tyi arcybiskupiej, to już wierny na jaką  dro 
gę wchodzi rząd w stosunku do Polaków, Jeśii 
lOzslrzygała kwestya zdolności, to lepszego wybo­
ru  nie można było uczynić, ale jeśli rozstrzygał 
zam iar p, godzenia sprzecznych w W ulkopolsce 
żywiołów, to bodaj czy ten wybór można nazwać 
szczęśliwym. Oby nam oszczędzono było bolesnych 
doświadczeń!* — Post ubolewa, że rząd zszedł 
ze stanowiska zasadniczego, pomimo, że cała opi­
nia niemiecka dopom inała się konsekwencyi. N a - 
tional Z ig . p isze : „Pan Stablewski zasłynął w se j­
mie jako namiętny oskarżyciel rządu za jakiś (!) na­
rodowy ucisk Polaków. Od swoich kolegów był 
on tylko trochę grzeczniej zy w doborze wyrazów. 
Więc rząd wiedział kogo mianuje. Doprawdy, no­
we eksperym enta idą bardzo daleko! Ale już za- 
późno o tem m ów ić; będzie jeszcze czas na wzno 
wienie tej sprawy. Zobaczemy, jak  pocznie dzia­
łać nowy „Prymas polski*“. —  Schlesische Z tg . 
rzuca taką krótką uw agę: „X F loryanStablew ski 
je s t w sile wieku (urodził się w 1841) więc mo­
że zechce nie śpiesząc się odbudowywać Polskę ; 
niechże pam ięta, że Prusy umieją zamyksć do wie­
ży biskupów katolickich*.

Niepodobna zanotować wszystkich likeral-

nych głosów, ale :ądzimy, że tych już dosyć. 
Przeciwny obóz w ystąpił także zgodnie. Katolic­
kie dzienniki bez żadnych zastrzeżeń, z wielką 
radością w itają „akt sprawiedliwości*. Dzienniki 
protestanckie, ale konserwatywne zgadzają się na 
próbę pojednania z Polakami, dodając, że jeśli 
próba zawiedzie, toć nie wielka bieda, można 
będzie wrócić do dawnego Bystemu.

Osobno zanotować musimy głos katolickiej 
Kolnische Volks Z tg  , a to dla tpgo, że powtó­
rzyła go N orddeutscherka  podkreślonemi literam i. 
Pisze tedy K ol. V. Ztg. •

„Oprócz zakutych zwolenników w sśd i re li­
gijnej i oprócz nacyonałów, ptawdopodobnio ni­
kogo nie rozgniewa to, że stolicę poznańską ob­
sadzono prałatem  polskiej narodowości. Czasy się 
prędko zmieniają. Kto jeszcze n ie uwzględnia po­
trzeb kościelnych, ten przecież już rozumie, że 
w takich czasach, jak  niniejsze, bardzo trzeba 
się starać o skupienie wszystkich w jedność.*

Jak  nadmieniliśmy, wyrazy te, bez żadnej 
od siebie uwagi, powtórzyła N orddeutscherka , 
przez co niejako dała  do zrozumienia, że to je s t 
motyw, który rządem kierował. Wolelibyśmy, że­
by nie „czasy11 kierowały w takich wypadkach 
krokami rządu, ale trwalsze i szanowniejsze od 
nich poczucie sprawiedliwości, Lecz jak rozumieć 
owe „czasy* i nawoływań.e ich do jedności ? Od­
rzucamy przypuszczeuie, że wzgląd na sytuacyę 
zagraniczną cokolwiek tu zaważył Polacy zawsze 
sumiennie spełniali swój obowiązek obywatelski i 
obowiązek względem swej narodowości. Potrafili 
to we włssnem uczuciu pogodzić i tylko jednego 
żądają, aby im nie utrudniano tej zgody dwóch 
obowiązków. Nie przypuszczamy, ani na chwilę, 
aby cesarz Wilhelm mógł myśleć, że rodacy na­
si z Wielkopolski byliby zdolni zachować się nie 
lojalnie w dobie doświadczeń, jak ie  Bóg może z e ­
chce zesłać na niego. Więc zostaje tylko rozu­
mieć owe „czasy* jako moment historyczny, w 
którym wszystkie żywioły ładu muszą się zszere- 
gować do walki z anarchią. Tu w istocie, po trze­
bowaliśmy poparcia. A oprócz tego — i to głów 
nie — chcemy nomiuacyę x. Stabltw skiego uwa­
żać za dowód, że cesarz W ilhehn szanuje nasze 
narodowe uczucia i prawa — i jesteśm y pewni, 
że tego nie pożałuje

Między wczorajszym telegram em  z Belgradu 
a wczorajszym artykułem  na tem miejscu o sp ra­
wach serbskich je s t sprzeczność, k tórą  musimy 
wytłómaczyć. Odbyło się wszystko tak  jak  opi­
saliśmy wczoraj: prezes gabinetu Pasicz m iał do 
w yboru: albo dymisyę mini&tra finansów W u i cza i 
obu przyjaciół jego ministrów Nikolicza i Weli- 
miuowiczs, albo dymisyę m inistra handlu Tausza 
nowicza. W ybrał pierwsze i tekę finansów zaraz 
oddał Pacsi, a teki oświaty i robót publicznych 
wziął w swój zarząd. Było to wie zorem 3-go li­
stopada, a już nazajutrz m inister spraw zagrani­
cznych Georgiewicz awizował swe ustąpienie. Po­
wstało niebezpieczeństwo, że z całego gabinetu 
zostałby tylko Pasicz i Tauszanowicz, nie licząc 
świeżo mianowanego m inistrem  urzędnika Pacsa. 
Wtedy to Tauszanowicz podał s !ę do dymisyi i 
prosił Pasicza ją  przyjąć. Tak też się stało. Ni- 
knlicz i Weliminowicz wrócili. W ypadli z gabine­
tu  tylko dwaj wrogowie, Wuicz i Tauszanowicz, 
zawsze jednak los ich nie je s t równy, bo pierwszy 
wszystko stracił, a  drugi obejmie urząd posła 
zdnje się w Londynie.

Z powodu sobotniej rozprawy w purlameucie 
francuskim  zrobiliśmy uwagę, że odtąd zacznie 
się chwiać grunt pod gabinetem  FreycineU -C on- 
stansa. Dziś otrzym ue paryzkie dzienniki wszyst­
kie wypowiadają tę  sarnę myśl. D ebaty  ubole­
wają, że rząd, czyniąc zadość radykalistom , za 
czął znów prześladować duchowieństwo, czem o- 
braził prawicę. Teraz radykaliści, którzy trgo 
tylko chcieli, wspólnie z praw icą obalą gabinet. 
Senator Ranc rozumuje tak  samo w T a r is  i o 
strzegą parlam ent przed radykalnym wnioskiem 
DreyfusBa, aby znieść budżet wyznań. T em ps , o r­
gan Freycineta, grozi rozwiązaniem izby, jeśli 
deputowani będą robili m inistiom  trudności. Nowe 
wy bot y niezawodnie dadzą większość gebinetowi, 
który F ran c ję  sprzym ierzył z caratem .

R a d a  P a ń s t w a
( T e leg ra m y  nPr%egląduu)

Wiedeń 5 listopada. Posiedzenie komisy i 
budżetowej.

Na zarzuty p. H e r o l d a ,  iż przy ogzami- 
nach jednorocznych ochotników stawiane bywają 
zanadto surowe wymagania co do znojomości ję ­
zyka niemieckiego, odpowiedział m inister W e 1- 
s e r s h e i m b  że przy egzaminach tych zacho­
wuje się ja k  najsuonenniei istniejące przepisy, 
czego dowodem je s t ogólny rezu lta t egzaminów 
oficerskich, którego nie rno.Gia nazwać niepo­
myślnym.

K om isja przyjęła kilka rezolucyj w sprawie 
wojskowej, między mnemi re/olucyę, aby co roku 
przedkładano rezu lta ty  egzam.nów jednorocznych 
och 'tiiików, tudzież lezolucyę, żądającą, aby
uczniom średnich szkół rolniczych odraczano czyn 
ną służbę aż do ukończenia studyów.

Przy rozdziale „c ło“, wskazywał sprawoz­
dawca p. M e n g e  r  na trudne położenie, w ja ­
kiem znajduje się przem ysł austryacki z powodu 
niepewności co do przyszłych traktatów  han­
dlowych. Mówca zapytuje, w jakiem  stadyum  są 
rokowania z innemi państwami , szczególnie z 
Niemcami

Także posbw ie  H a l l  w i c h  i H e i l s -  
b e r g podnosili ważność toczących s ę rokowań 
dla całego przem ysłu austryackiego, dla większej 
części rzemiosł, dla rolnictwa i dla handlu zagra­
nicznego.

P . M a u t h n e r  wskazywał na mnożące się 
coraz bardziej skargi na drożyznę mięsa i spo­
dziewa się, że rząd przez otwarcie granicy ru ­
muńskiej zaradzi złem u

P. K o z ł  o w s k i nic wierzy w to, aby 
przemysłowi austryaekiem u udało się odzy­
skać napowrót ts rg  rum uński, gdyż w między­
czasie pow stał samoistny przem ysł rum uński, a 
konkurenci Austryi na polu przemysłowem, t. j. 
Niemcy, Anglia i Francya uzyskali już silną 
podstawę w Rumunii. Oprócz tego je s t opinia pu­
bliczna w Rumunii nieprzychylnie usposobiona dla 
trak ta tu  z Austryą.

P. L  u p u 1 żąda zawarcia konwencj i han 
dlowej z Rum unią, osobliwie w in teresie B uko­
winy, k tóra  poniosła znaczne szkody przez wojnę 
cłową z Rumunią

Po oświadczeniu, złozonem przez m inistra 
handlu, przemawiał jeszcze p. F u c h s  i sp rzec i­
wiał się otwarciu granicy rum uńskiej — p. M u  r- 
i e y  wykazywał, że droźyzm m ięsa w W iedniu 
jest następstwem lichwiarskiego handlu pośrednie 
go n* centralnej targowicy bydlęcej w W iedniu 
— a p. H e i 1 s b e r fc j*rzypisywał drożyznę mig 
na wadliwym stosunkom targowym w W iedniu. 
P. B e  e r  pragnąłby zawarcia trak ta tu  handlowego 
z Rumunią, a sprawozdawca p M e n g e r  jeszcze 
raz podniósł, jak  ważną rzeczą jest, ab y  rząd 
zawczasu przedłożył izbie trak ta ty  handlowe. 
P. Menger pragnie zawarcia kon*-eacyi handlowej 
z Rumunią, z zachowaniem surowej policji wete- 
rynarskiej i podniósł jeszcze ważność reformy 
ceł od produktów surowych i półfabrykatów.

Rozdziały „cło* i „lot.crya" przyjęto.
ź  powodu t ego,  że wielu p słów wniosło 

skargi na to, żc skutkiem  niepewności c> do 
stosunków handlowo-politycznych znajduje się 
auBtryacki przemysł, handel i rzemiosła w przy- 
krem  pułożen.u i domagało się wyjaśnień, zabrał 
m inister handlu B : t c q u e h e m  głos i oświadczył, 
że toczące się w Monachium rokowania z W ło­
chami dziś jeszcze nie dojrzały tak, aby można 
coś stanowczego powiedzieć. — Niejednemu zdaje 
się może, że rokowania te toczą się za dług i, 
wszelako trzeba pamiętać, jak  waźi e intere a są 
tam w grze i że pospiech mógłby być bardzo 
szkodliwym. Co się tyczy Szwsjcnryi. to ostatni 
wynik glosowania ludowego w tym kraju usunął 
jeden powód niepewności. Teraz będzie mogła 
Szwajcarya prawdopodobnie bez żadnej już prze­
szkody przystąpić do uregulowania swoich zagra­
nicznych stosunków handlowych i do zakończenia 
ruzpm zętych w tej mierze rokowań. W szystkie 
strony pragną szczerze tego, a rząd szwajcarski 
pojmuje ważność sprawy i żywi jak najlepsze za 
m iary. M inister przyznaje, że słuszne są życze­
nie, aby stosunki handlowo-politycznc jak  naj­
rychlej się wyjaśn.ły, wszelako główną rzeczą

jest to, jak ą  ma być treść traktatów, a  n ik t nie 
będzie wymagał tego, aby skrócić postępowanie, 
choćby nawet kosztem  osuowy traktatów .

Dopóki jeszcze toczą się rokowania, albo 
też dopóki trak taty  są dopiero parafowano, nie 
można nic ogłaszać o ich tic ś ;i . Co Bię tyczy 
Rumunii, zdaje się, że chciałaby ona jeszcze 
przez czas jakiś wypróbować, jaki skutek wywiera 
zaprowadzona przez nią autonomiczna taryfa cło 
wa. Sprawiedliwe stopniowanie ta ry f na produkia 
ostatecznie wykończone, na półfabrykaty i na 
produkta  surowe, stanuwi jedno z głównych zadań 
polityki cłowej O ile tylko dozwalał wzgląd ©u 
toczące się rokowania, zniżył już rząd cło od 
produktów surowych w ustawie, znoszącej wolny 
port w Tryeście, a  także w przy szłych trak tatach  
starać się będzie o to. M inister kończy prośbą, 
aby zaczekano na zupełne ukończenie rokowań 
traktatowych.

Wiedeń 5 listopada Wolny związek agrarny 
uchwalił postawić tymi dniami w Izbie kilka 
wniosków o zniżenie podatku gruntowego, o 
zmianę ustawy o podatku gruntowym i o opodat­
kowaniu procentu od obligacyj publicznych.

Sprawy krajowe.
{Ankieta w  spraw ie nauki ję z y k ó w  k lasycznych .)

Dnia 2 listopada br odbyła się pod prze 
wodnictwem wiceprezydenta Rady szkolnej krajo 
wej dr. M. Bobczyńskiego ankieta w sprawie nau­
ki języków klasycznych w  gimnazyach. W nara­
dach brali u d z ia ł' prezes Akademii umiejętności 
prof. d r S t hr. Tarnowski, profesorowie filologii 
w uniw ersytetach jagiellońskim i lwowskim, k ra ­
jowi inspektorowie szkół średnich, dyrektorowie 
gimnazyalui i profesorowie gimnazyów lwowskich.

Za tło obrad ankiety służyło rozporządzenie 
m inistra oświaty w sprawie nauki języków klasy­
cznych. (Rozporządzenie to  podaliśmy niedawno 
w naszem piśmie Przyp. R ed.)

A nkieta obradow ała nietylko nad sposobem 
wprowadzenia w życie powyższego reskryptu i nad 
konieczną zmiuuą metody w nauczaniu języków 
klasycznych lecz także nad spraw ą książek szkol­
nych, które będą musiały u ltdz  zupełnej zmia 
nie. Ankieta uchwaliła ograniczyć systematyczną 
naukę gram atyki do niższego gim nazjum  tylko 
i zastosować jej rozm iary do potrzeby uczniów 
przy lekturze autorów, do której zupełne gram a­
tyczne przygotowanie powinni uczniowie wynieść 
z uiższego gimnuzyum Za trafny środek dydakty 
czół uznała Sukii ta  wprowadzenie ustnych ćwi 
cz.i ń w języku łacińskim , podczas lekcyj szkolnych 
juzez co uczniowie najłatwiej o woją się z wła­
ściwościami języka, uabędą potrzebnego zapasu 
słów i zwrotów i w żywy sposób pochwycą ducha 
języka. W związku z tern uchwaliła ankieta  pro­
jekt jak  należy rozłożyć m a te ria ł gram atyki na 
poszczególne klasy niższego gimnuzyum i podała 
szereg wskazówek, w jaki spo-ób mają być 
przeprowadzone ćwiczenia pisemne w wyższem i 
uiższem gim nazjum .

Do podręczników szkolnych już od 1 klasy 
wprowndzonc będą ustępy ciągłej treści, jak  baj­
ki, jiowiastki, badania, opisy, ustępy z bistoryi 
starożytnej i mitologii, rozmowy, które obudzą w 
uczniuch większe zajęcie, uiż zdania luźne, jakie 
dotąd zamieszczano w tych podręcznikach.

Ankieta zastanaw iała Bię ta h ’e uud sposo­
bem ułatw ienia uczuiuwi lektury klasyków i uzna­
ła  za stosowne postarać się o większe niż do 
tychczas uwzględnienie niektórych autorów a m ia­
nowicie: Horacego, Tacyta i Sofoklesa.

Powyższe uchwały tyczące się języka łaciń­
skiego zastosowane także będą do języka grec­
kiego o ile są tam możliwe i potrzebne i o jle 
pozwoli na to czas na naukę tego języka prze­
znaczony tudziez jej zakres w gim nazjum .

{K red y t d o da tkow y na p lace nauczycieli s^kól 
ludow ych).

R ada szkolna krajowa przeprowadziwszy z 
powodu dokonanego w roku 1890 spisu ludności, 
w myśl a ityku łu  11 ustawy z dnia 1 stycznia 
1889, rew izję płac nauczycieli szkół ludowych 
przekonała się, że zachodzi potrzeba przeniesie­
nia z dniem 1 stycznia 1891 r . : z klasy V do
klasy IV 123 gmin, z klasy IV do klasy III  6

g m i D ,  z klasy I l i  do klasy II 2 gminy i z klasy 
IV do klasy II l gm inę; w dwóch zaś gminach 
wypadnie obniżyć płacę z 400 ua 300 z ł r . ; aby 
zaś nauczyciele tych dwóch gmin nic ponieśli 
przez to uszczerbku w płacy, należy im w myśl 
artykułu  12 powyż wspomnianej ustawy przyznać 
doćatci: osobisty dopóty, póki nie zostauą prze­
niesieni na wyższą posadę. W ydatek na ten ceł 
wyniesie wedle wykazu przedłożonego przez Radę 
szkolną krajową 19.545 złr. Z ppwodu, żc w p re­
liminarzu funduszu krajowego na rok 1891 nie 
ma żadnego pokryc.a na ten wydatek, W ydział 
krajowy uchwalił p-zedstawić sejmowi wniosek, 
aby tytułem  dodatkowego kredytu  przeznaczył dla 
funduszu szkolnego krajowego na cel powyższy 
kwotę 19 545 zł.

Ostatnia podróż Kennana
p o  S y b e r y i .  ,

IV.
Koniec mojej p o d ró ży .

Chętnie bylibyśmy zostali jeszcze dłużej w 
M inuzińsku, jednakże chcieliśmy dostać się do P e­
tersburga przed rozpoczęciem się wiosny, a odda­
leni byliśmy od tego m iasta jeszcze o 4500 kilo 
metrów; di& tego więc m szyliśm y w dniu 4 lutego 
w drogę. Aby prędzej się tam  dostać nie ro b ili­
śmy już Itołi przez K rasn o ja rsk , lecz ste­
pami, otaczającemi wielki gościniec wojskowy po­
jechaliśm y do Tomska- Podróż nasza obfitą była 
w przygody Zaraz pierwszego wieczora, gdy 
chcieliśmy skręcić do jak iejś wioski, wyskoczył z 
po za skały jakiś człowiek i stanął w poprzek  
drogi wywijając na wszystkie strony palącą się 
korą brzozową. W yglądał on jak  dzild, m a ł na 
sobie potargany kożuch barani, skakał i rzucał 
się na wszystkie strony, wydając jak ieś niezrozu­
miałe wykrzykniki. Konie przestraszone cofnęły 
się w ty ł, a  ja  spytałem  woźnicy, co to za czło­
wiek. „Będziemy okadzeni* odpowiedział mi w o­
źnica W całej bowiem okolicy górnego Jcn iseja  
grasowała wówczas zaraza na bydło, a chłopi owej 
wsi, chcąc bydło swe od niej ochronić, otoczyli ją  
kordonem  i okadzali każdy zaprzęg zbliżający się 
do niej. Pod saniami i koło sani naszych spalił 
ów chłop tnkie mnóstwo dymiących rzerzy, ja k  
słomy, kory z drzew i t p., że omal nie udusi­
liśmy Bię

Nazajutrz po południu zaskoczyła nas w 
dcod/c szalona burza polarna. Skutkiem  zaw.ei 
śnieżnych znikDął nam w króćce z oczu wszelki 
ślad drogi i zostaliśmy sami w niezm iernej pustej 
przestrzeni. Zrobiło się wuct ciemno, zgubiliśmy 
drogę i wpadliśmy w przepaść śnieżną Zmęczone 
konie nie chciały już dalej ciągnąć Nie pomógł 
iif.il batog, ani nawoływania chłopa, ani pieszczoty, 
konie kroku naprzód posląpić nie chciały. Wo­
źnica załam ywał ręce z rozpaczy, nie wiedząc co 
teraz ina począć. W reszcie poradziłem , aby zo­
staw ił nas z saniami w śniegu, a sam wsiadł na 
konia, s ta ra ł się przedostać do jak iejś wioski i 
przyprowadził nam nowe konie i ludzie do po­
mocy. W oźnica usłuchał mej rady, a  my przepę­
dziliśmy c i lą  noc na mrozie pośród tej strasznej 
zawiei/.uchy. Uauo dopiero powrócił nasz woźnica 
prowadząc z robu silnego chłopa i trzy konie t u ­
dz ież polrzcbue do wyciągnięcia sani z śniegu 
sznury i drąg! W krótce uwolniliśmy się z nanze- 
go przykrego położenia, a dostawszy się do osady 
Rybalskaja wypoczęliśmy trochę po czternasto-go- 
dzinnej burzy k tó rą  przebyliśmy, poczem nowemi 
końmi puściliśmy się w dalszą drogę i po pięcio­
dniowej podróży przybyliśmy do Tomska. Odnowi­
liśmy znajomość naszą z tam iejszym i zesłańcam i, 
opowiadaliśmy im o 103io ich przyjaciół i k ie - 
wnych w ktaju  zabajkal kiui i w kopalinach w Ka­
rze, poczem ruszyliśmy do Omska, a ztam tąd naj­
krótszą drogą do Tobolska. W drodze do Omska 
spotkaliśmy karawanę, złożoną z kilkudziesięc u 
sani, ciągutouych przez wielbłądy. W dniu 2 8 l u ­
tego przy byliśmy do Tobolska Uzyskawszy p i - 
zwolcnie naczelnika policji zwiedziłem dwa tam ­
tejsze więzienia, wszelako nie znalazłem  w nich 
nic uwagi godnego. W wieży cerkiewnej widzia­
łem  pierwszego zesłańca sybirskiego. Je s t nim 
dzwon z m iasteczka Ugliczu. W roku 1593 car 
BoryB Godunow skazał go na wygnanie do To­
bolska za to, że dzwonem tym dano sygnał do

D W A  O B R A Z Y
u hr. Jerzego Borkowskiego.

(Dokończenie.)
Z t ą symbo l i czn ośc i ą  idzie w p a r ze  p e w n a  

n i e r u c h o m o ś ć  i t e a t r a l noś ć  pos t ac i  w idn ie j s za  
w ła ś n i e  w  na j l ep szych  o b r a z a c h  Mate jki ;  s i edzą  i 
s t o ją  j akby  w  ż y w y m  ob raz i e .

Jes t  t o  n i ed os t a t ek ,  ale n i e d os t a t e k  w sp ó ln y  
w ie lu  z n a k o m i t y m  m i s t r z o m ,  i wo l ę  o b r a z y  n i e ­
r u c h o m e  Matejk i ,  o d  t ych ,  w k t ó r y c h  chc ia ł ,  
ab y  się jego  pos t ac i e  r u s za ły .  Ź le  jest ,  k iedy  
m a l a r z  chce  w y j ść  p o  za zak re s  w ła sn e g o  ta 
l en tu ,  a Ma te jko  p o p a d a  za w sz e  w  b e z ł a d  t am ,  
gdz i e  s i l ny  i ż y w y  ru c h  p r z e d s t a w i a .  O w a  n i e r u ­
c h o m o ś ć  nad a j e  p e w n y  a r ch a i cz n y  c h a r a k t e r  o- 
b r a z o m  Ma te jk i ,  s p o t ę g o w a n y  jeszcze r o d z a j e m  
j ego k o l o r y t u  K o l o r y  jego p i ękne  i s i lne  b y ­
w a ją  emf a ty czn i e  i o s t r o  od g r an i c zo n e ,  n a w e t  w  
t ych  n i ewie lu  u t w o r a c h ,  w  k tó r yc h  t w o r z ą  zb io ­
r o w ą  h a rm o n ię .  Pó ł c i en i a  nie ffla u Mate jki  ni 
gdy;  w sz ęd z i e  jes t  j e d n a k o w e  o świecen i e  t a m  n a ­
w e t  gdz i e  się rzecz  m a  n ib y  dzi ać  w  nocy .  
W s z y s t k o  r a z e m  s p r a w i a ,  że Ma te jko  p r z y p o ­
m i n a  czę s to  s t a ro n i e m ie c k ą  sz tukę .  Za l e t y  M a ­
tejki  nic są d*;ś m o d n e  na  Z ach od z i e ,  w a d y  jego 
r ażą  t ych ,  k tó r z y  się dziś  koc ha j ą  w ła śn i e  w  
b a r w a c h  p r z y g a s z o n y c h  i w  pó ł c i en iu .  I u  nas  
p o w t a r z a  dy.iś wiciu  z a ch od n i e  k ry tyk i ,  c a łk i em 
po  p a p u z i e m u .  Ale  za le ty Ma te jk i  są  da l ek o

ważn i e j s ze  od  jego n i e d o s t a t k ó w ,  a m a l a r z ,  k t ó r y  
pos t ać  l u d z k ą  lak si lnie,  c h a r a k t e ry s t y c z n i e  i 
w sp an i a l e  od d a j e  jak J an  Ma t e jk o ,  m o ż e  się s p o ­
ko jn i e  spuśc i ć  na s ąd  p o t o m n o ś c i ,  h i s t o ry a  go  
po li czy  p o m i ę d z y  na jw iększych .

A  co po w ie  h i s t o ry a  o  S i e m i r a d z k im ?  P o ­
wie,  że  by ł  da l ek o  m o d n i e j s z y m  m a l a r z e m  i że 
ma lu j ą c  m o d n i e ,  n i e r a z  g ł ó w n e  za da n i a  s z tuki  
p oś w ięc a ł  d la  p o b o c z n y c h ;  n i e o d m ó w i  j e m u  wie l ­
k iego t a l en tu  w  p e w n y m  ale p o d r z ę d n i e j s z y m  
k i e r u n k u .

O b r a z  S i e m i r a d z k i e g o  w  baw ia ln i  h r .  B o r ­
ko w sk i e g o  w y o b r a ż a  s cenę  b ibl i j ną ,  jest z a t e m  
o b r a z e m  r e l i g i j nym.  S i em i r ad zk i  n i e r az  w k r a c z a ł  
n a  t ę  n a jw y ż s z ą  dz i ed z inę  s z tuki ,  m i m o  to nie  
n azwie  go  n ik t  m a l a r z e m  r e l i g i j nym;  p oz os t a n i e  
z a w sze  r o d z a j o w y m  a r c h e o l o g i e m  i w ło s k i m  
p e j ż a ży s t ą  m a l u j ą c y m  k l a s yc zn yc h  n iby  ludz i  
j a ko  s z i a f aż  k r a j o b ra z u ,  w s p ó ł z a w o d n i k i e m  A lm y  
T a d e m y  a nie c h o ć b y  p a n ó w  B o u g u e r e a u  i 
B on a t a ,  k tó r zy  bą d ź  co bą dź  o d m a l o w a l i  za dn i  
na sz yc h  p r a w d z i w e  k o m p o z y c y c  rel igi jne,  a lbo  
Maxa ,  k tó r e g o  ca ł ą  s z t u kę  z n a m i o n u j e  p e w n y ,  
l u b o  n i eco  m d ł y  odci eń  r e l i g i j nego  uczuci a .

T o  też  m u s i m y  o d są d z i ć  o b r a z  będ ący  u 
hr .  B o r k o w s k i e g o  od  w szy s t k i c h  z n a m i o n  re l ig i j ­
ne g o  o b r a z u .  Ma  w y o b r a ż a ć  C h r y s t u s a  z S a m a ­
r y t a n k ą ,  a w y o b r a ż a  w  is tocie  j ak iegoś  s t a r o ż y t ­
n e g o  w ró żb i t ę ,  r o z m a w i a j ą c e g o  p r z y  s t u d n i  z 
n i e w ia s t ą .  Po s t ac i e  su po j ę t e  na  w sk ro ś  r o d z a ­
jowo  i nie m a j ą  n a w e t  w ie lk i ego  r o d z a j o w e g o  
zn acz en i a  ; [ d ob rz e  p r z y n a j m n i e j ,  żc s ą  w o ln e  od

zm y s ło w o śc i  b r u k o w e j  i s a l ono we j  a fek t acy i ,  
k l ó r e  c zę s to  s zpecą  o b r a z y  S i e m i r a d z k i e g o .  Jes t  
n a w e t  jakaś  p ro s t a ,  ch ło p s k a  si ła w  pos t ac i  o-  
w eg o  w r ó ż b i t y ,  k tó r y  n iby  m a  być C h r y s t u s e m .

Ale  C h r y s t u s  i S a m a r y t a n k a  są,  jak to już 
p o w ie d z i a ł e m ,  t y lko  f i gu ram i  s t o j ącemi  na p i e r w ­
s z y m  p l an i e  k r a jo b ra zu .  S a m  k r a j o b r a z  w iosk i  
jes t  g ł ó w n ą  r zeczą ,  i t en  k r a j o b r a z  zos t a ł  p r zez  
S i e m i r a d z k i e g o  o ryg ina ln i e  a s zczęś l iwie poj ę ty .  
Nic raz  i nie s t o r azy  m a l o w a n o  już  w łosk i  
k r a j o b r a z ;  p i e r w o t n i  w łoscy  a r t y śc i  ma l owa l i  w 
g ł ęb i  s ine i s t r o m e  s zczy ty  A p e n i n u ,  a lbo  jakąś  
u m b r y j s k ą  gó rę ,  u w ie ń c z o n ą  u i o r t y f i k o w a n e m  
m ia s t eczk i em,  a ma lowa l i  k a żd e  d r z e w o  oso bn o ,  
i k aż d y  liść o s o b n o ,  o d t w a r z a j ą c a  w ie rn i e  sadv  
ś r o d k o w y c h  W ł o c h  lak jak w y g l ą d a j ą  na  w iosnę .  
Późn i e j s i  W ł o s i  i p e j zażyśc i  p ó ł n o c n i  s i e d e m n a ­
s t eg o  w ieku ,  k t ó r z y  n a t c h n i e n i e  cze rpa l i  we  
W ł o s z e c h ,  m a l o w a l i  k r a j o b r a z  letni  c h ł o d n i e j ­
s zych  w ło sk i ch  okol ic ,  z z ic l oucmi  t r a w n i k a m i ,  
b l ę k i t n c m i  j e z io r ami  i ge s t emi ,  o k r ą g ł e m i  k ląba -  
rni k a s z t a n ó w ,  o r z e c h ó w  i d ę b ó w ,  o t acz a j a cem i  
czy to ś r ed n io w ie c z n e  zam k i ,  czy to k la syczne  
św ią ty n i e .

I n n e m ,  o r y g i n a l n e m  o k i e m  u j r z a ł  S i e m i ­
r ad zk i  W ł o c h y .  O n  jc t ak  zna  jak t e n .  co  w  je­
s ieni  po j edz i e  kol e j ą  d o  R z y m u  i N e a p o l u ,  a 
p r z ed  w i o s n ą  p o w r ó c i  na  p ó ł n o c ;  on  W ł o c h y  
w idzi  żó ł t e ,  s p a l o n e  g o r ą c e m  s ł o ń c e m ,  p e ł n e  ka 
m i e n n y c h  gmachów' ,  o to cz o ne  nag i em i ,  częs to  lio 
l e t o w e m i  ska ł ami  i z n u ż o n e  życ iem.  Kra j  to,  
w  k t ó r y m  ch yb a  j e dn o  m o r ze  b y w a  p i ę k n e m

w sp o s ó b  c ie szący m yś l  i oko .  Z re sz t ą  wielkie,  
s m ę tn e  l inie r o zc i ą ga j ą  się p r z e d  w i d z e m ,  i t y lko  
o l iwki  a lbo  pinie ,  tw o r z ą c e  r z adk i e  lasy r z u ca j ą  
na  żó ł t y  k r a j o b r a z  c ień  n i e d o s t a t e c z n y ,  p l am i s ty .  
T a k  ro z u m i e  W ł o c h y  S i e m i r a d z k i ,  d l a  k tó r e go  
z ie lone  d o l i ny  A p e n i n u  i b o g a t e  o g r o d y  k a m p a ­
nii nic i s t n i e j ą  w c a l e ;  t ak  je p r z e d s t a w ia  w  sw o  
ich o b r a z a c h ;  i jest  j e d n o s t r o n n a  p r a w d a  i smę tna ,  
n a g a  p i ę k n o ś ć  w t e m  poj ęc iu .  B y ł o b y  j ednak  
m o ż e  na j l epi e j ,  g d y b y  t en  k r a j o b r a z  nic m i a ł  
l udzi  na  p i e r w s z y m  p l a n i e ; p a t r z a ł b y  w lcd y  na 
w idza  o k i e m  sa m o tn o śc i  ma j e s l a t yc z ne j  i m ia łb y  
w  sobi e  ten s m ę t n y  a p o t ę ż n y  u rok ,  k tó ry  ma j ą  
k r a j o b r a z y  R e m b r a n d t a  i C o l a m e ’a

Ale jes t  i n na  s t r o n a  w S i e m i r ad z k i m ,  k ló r a  
n i e  z ezwo l i ł a  na  t ak i e  pojęcie  sz tuki .  O n  się k o ­
ch a  n i e t y lk o  we  w ła s ne j  a rcheologi czne j  e r u d y c j i ,  
a le  t akże  w  m n ó s t w i e  s z c z e g ó ł ó w ;  u m i e  n a d z w y ­
cza jn i e  m a l o w a ć  w o d ę  czv to m o r s k ą  czy  ź r ó d l a ­
ną ,  m a r m u r y  po ły sku j ące ,  naczyn i a  z a o k rą g l o n e ,  
p r z e ź r o c z y s t e  z a s łony  i z łoci s t e  k l e j n o ty ;  p o p i s u ­
je się nag i em i ,  zw łaszcza  n iewie śc i emi  c i a ł ami ,  
k op iu j e  n o w o ż y t n e  t y p y ,  kibici  o b n a ż o n e  z p od  
s z n u r ó w k i ,  m d ł e  r a m i o n a  e l ega n tk i ,  z a lo t n e  w e j ­
r zen ia  kob ie t  i p o ż ąd l i w y  w z r o k  s t a ry c h  e l eg an  
t ó w ;  lubi  to  w sz y s t k o  o św iec ać  p s t r o k a i e m  ś w i a ­
t ł em  s ł o n e c z n c m  p r z e J z i e r a j ą c c m  się p r z ez  k o r o ­
ny d i z ew  o l iwKowych  i b y w a  p o  s w o j e m u  tuk 
s a m o  n i e w s t r z e m ię ź l i w y m  jak Ma te jko .  T y l k o  żc 
m e  grzcs / .y  z b y tk i e m  nieś l i ,  ż e  n i c  m a l u j e  p o ­
t ę ż n y c h  n a m i ę tn o ś c i  i żc nie p r z e p e ł n i a  o b r a z ó w  
n a t ł o k i e m  lu d z i ;  p op i s u j e  się t ys i ącem t ec hn i c z ­

n y c h  k u g l a r s tw ,  p o ś r ó d  k tó r y c h  w y c h y l a  się 
c zasem ś l iczna  g ło w a ,  a l b o  p i ękn i e  m a l o w a n e  n a ­
gie  c i a ł o ;  i t e  ciała c za sem,  l u b o  n ie  z aw sze ,  są  
s a m e  w  sob ie  z u p e ł n e m  dz i e ł e m wdz i ęczne j ,  l u f o  
n ig dy  nie  wysok i e j  sz tuki .

D ru g i e m  z a m i ł o w a n i e m  a r t y s i y c z n e m  S i e m i ­
r adzk i ego  jest  w s p o m i n a n a  już k l a s y cz n a  a r c h e o ­
logia.  S i em i r ad zk i  z a m i e r z a  n iby  o d t w o r z y ć  żvcie  
s t a ro ż y tn y c h  i o d t w a r z a  i s lo in i e  s t a r o ż y t n e  s p r z ę ­
ty i p r z y b o r y .  N ic  m a  w ty ch  o b r a z a c h  ani  
ś l adu  p r a w d z i w e g o  k l a s y c y z m u ,  a n am ię tn oś c i  
m a l o w a n e  nie  s ą  n a m i ę t n e m i  n a m i ę tn o ś c i a m i  
l udz i  p r o s t y c h  o w s n a m a ł y c h  c ia ł ach  i d u s z a c h  
n i e w ą tp i ą c y c h  o roz kos zy .  N o w o ż y t n a  k o k i e t e r i a ,  
m d ł a  ro z p u s t a  ś w i a d o m a  swo je j  w in y ,  z n u d z o n v  
w y r a z  n o w o ż y t n y c h  e l e g a n tó w  p r z e b r a ł y  się 
w  t og i ,  w  c h l i m i d e  i w  na go ść  s t a r o ż y t n ą ;  k o ­
b i e ty  w s t y d z ą  się z a lotn i c ,  a l b o  m iż d żą  się n i e ­
s m a c z n i e  a jeśli n i e w i n n a  mi ło ść  w y s t ąp i  na
p ł ó t n a  S i e m i r ad zk i e go ,  jes t  na w sk ro ś  n o w o ż y t n ą  
i w y ję t ą  z ang ie l ski e j  powieśc i .  T o  za lo tn e  i czcze 
życie  wca le  nie  l i cuje  ze  s m ę t n y m  m a j e s t a t e m  
k r a j o b r a z ó w  i tc  k r a jo b r az y  psuje .

O t ó ż  ob ra z ,  o  k t ó r y m  dziś  m ó w i ę  n ie  
p r z ed s t a w ia  s ccnv za lotne j  i p r o s t e  po s t ac i e  n a ­
m a l o w a n e  p r / y  s t u d n i  l i cują  d o s k o n a l e  ze swo -  
jem o to c z e n i e m  Nic  w i d z i m y  p r z e d  so bą  o b r a z u  
r e l i g i j nego,  a le  w i d z i m y  o b r a z ,  k tó r y  s a m  d la  
s iebie  tw o rz y  s m ę t n ą  i p i ę k n ą  ca łość  l aki  o b ra z  
t r z e ba  za t e m  chwal ić .

Wojciech D siedus{ycki.
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wybuchu pow stania w Ueliczu, podczas którego 
zamordowano carewicza Dymitra. Popi z Tobolska 
odprawiali potem nad tym dzwonem modły, aby 
go oczyścic i powieszono go w dzwonnicy cerkie­
wnej. Niedawno wnieśli Ugliczanie prośbę, aby im 
dzwon ten oddano, przedstawiając pokornie, że 
przez trzy jto le tn ie  wygnanie odpokutował on 
dawne winy. Zwiedziłem także pomnik Jerm aka 
zdobywcy Syberyi i po jednodniowym pobycie po 
jechałem  do Tjumeuu Tu kończyła się moja po­
dróż po Syberyi W Tjum em e zwiedziłem tnk ;e  
więzienie etapowe, które tak sumo jak  i in e  wię­
zienia sybirekie było przepełnione. O tem prze­
pełnieniu więzień sybir.sk.i h ws (omnę jeszcze 
słów kilka. Pułkownik Wmkurow, inspektor wscho- 
dniosybirskichS transportów zesłańców, w spraw o­
zdaniach swyih niejednokrotni* zw racał uwagę 
rządu na to przep. łn ierie. W więzieniu etapowem 
w Tjum eoie je s t miejsca wszystkieg na 550 osób 
a w lecie przybywają jeszcza dwa drewniane ine- 
opalone budynki, mogące pomieścić co naiwięcej 
3oOosćb Razem zatem można w miesiącach letnich 
pomieścić w więzieniach tamtejszych najwięcej 
850 ludzi, tymczasem zwykle znaiduje się w tem 
więzieniu 1200, 1300 a nawet 1650 osób. Stąd
pochodzi niesłychana śm iertelność między wię­
źniami i tak  w r. 1885 było w Tjum eńskiem  wię­
zieniu codziennie przeciętnie 786 więźniów, z tych 
um ierało dziennie 182 a zatem  237 ,o  procent. 
Jeatto  cyfra niesłychana, bo nawet w najniezdro- 
wszych okolicach Syberyi, albo też w gminach, 
gdzie nie ma lekarzy i gdzie chłopi o hygienie 
najmniejszego pojęcia nie m ają, wynosi ona w szyst­
kiego 6 procent, w m iastach zachodniej Europy 
i północnej Ameryki zaś wynosi śmiertelność od 
l* /3 do 4 procent. T rzeba do tego uwzględnić 
jeszcze i to, że rok 1885, nie był dla Tjum eń- 
Bkiego więzienia najgorszym pod względem śm ier 
telności gdyż w r. 1884 na 741 więźni um ierało 
219, a  zatem  2 9 ’/, procent, a  były jeszcze gorsze 
lata, bo takie, w których śm iertelność wynosiła 
33, 36 a nawet 4 4 ł/, 0 procent. Takiego stosunku 
nie m a na całym świecie w więzieniach angiel­
skich um iera l 4/10, w Danji i Belgji 18/l0, w S ta­
nach Zjednoczonych około 2 procent, w Austryi 
3ł/a procent, we Francyi 3 6/j0 procent.

Nie lepsze stosunki panują na barkach, p rze­
znaczonych do transpo rtu  skazańców do wscho­
dniej Syberyi. W barkach tych odbywają oni dro­
gę z Tjumenu do Tomska. Barek takich je s t trzy 
a u trz y n u ją  je  pryw atni przedsięciorcy. Na barce 
takiej je s t miejsca dla 400 ludzi, a przewożą na 
nich po 800 i więcej.

W dniu 9 m arca odjechałem  z Tjum enu bo­
leją żelazną do Petersburga.

M a ły  T ^ e jle to iio
Nowopowstałe Jezioro.

Gdybyśmy wyobrazili sobie naszą ziemię ja ­
ko knlę, mająca jeden m etr średnicy, to dzisiej­
sza tw arda jej skorupa, w zm niejszeniu tem mia­
łaby grubości około trzech milimetrów, t. j. była­
by tak  grubą, jak  arkusz dość grubego papieru. 
Zewnętrzna warstwa powietrza byłaby nieco g ru b ­
szą, ale nie wiele, góry zaś tworzyłyby na po­
wierzchni kuli ledwie widzialuą chropowatość. Ta 
sama m iara odpowiadałaby i największym zagłę­
bieniom morskim.

Z tych danych łatwo pojąć, czem się to 
dzieje, że powierzchnia naszej plaLety ulega mo- 
dyfikacyom, zmieu.ającym jej fizyognomię Nie­
które z tych zmian bywają dla nas niedostrzegal­
ne w znaczeniu, że powolność z jak ą  się odby­
wają, nie dozwala ich stwierdzić, niejako schwytać 
przyrody na robocie. Swiade twa geologiczne p rze­
cież czynią je  niezaprzeczalnem u

Z najdawniejszych, doszłych do naB wspo­
mnień notuj' my tu  tylko zniknięcie pod wodami 
oceann obszernego lądu, położonego na zachód od 
Europy, który starożytni nazywali A tlantydą. Nie 
więcej jak  dwadzieścia wks-ćw tem u wyspa Jersey 
stanowiła przedłużenie dzisiejszej Francyi, od któ­
rej oddzieloną była tylko cieśniną, jakiej ślady 
pozostały dotychczas. W kronikach znajdują się 
wzmianki, że jeszcze siedm wi.-ków tem u podczas 
oapływu morza można było z Francyi na Jersey 
przejść suchą nogą.

Inne znowu zmiany skorupy ziemskiej odby­
wają się w naszych oczach. Tak w wieku X lll-tym  
szereg wylewów zatopił część Niederlandów i 
utworzył zatokę Zuyderzee, k tó rą  Holendrzy od­
biorą zapewne oceanowi, jak  już odebrali morze 
barlemskie.

W spólna działalność czynników raetrorolo- 
gcznych i kurczenia Bię skorupy ziemskiej przez 
oziębianie powoduje w wysokich górach ich osu 
wanie się i wpływa na zm iaię profilu. Tak w wie­
ku zeszłym alpejskie szczyty D>ablerets i Fiz, a 
w r  1806 góra Rossberg runęły na dolinę Goldan.

Siły wulkaniczne wywołują zmiany widzialni* 
nie mniej nagłe, lecz straszniej-.ze. Do tak iih  na­
leży pam ętny z przed dziesięcin laty wybuch ja- 
wańskiego wulkanu Krakatoa, kióry zm knął pod 
fulami morskiemi. zburzyw.-zy całe i-ąsiednie wy­
brzeże i pozbawiwszy ży iia  óo.OOO ludzi.

Obecnie w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki, na granicy meksykańskiej, wzdłuż rzeki 
Colorado, odbywa się przewrót m gły . zmieniająca 
zunełnie fizyognomię pewnej przestrzeni. Pustynia 
Colorado, obszerna wklęsłość, mająca przestrzeni 
7500 kilometrów kwadratowych, rodzaj Sahary 
amerykańskiej, zmienia się w morze wewnętrzne.

W dniu 23 czerwca r. b. rozpalone piaski 
tej pustyni, zwanej „Doliną śmierci" zaczęły po­
krywać się wilgocią w okolicy wioski Salton 
Mieszkańcy tej ok. licy zajmowali się eksplnatacyą 
soli i S'idy obficie przesycającej pustynię. Następ- 
n go dnia woda pokrywała już ogromną przestrzeń 
pustyni i opnn< wywała już coraz więcej, jdfe przy 
pływ morski. Dnia trzeć ego jezioro miało długo­
ści 48 kilometiów, szerokości zaś 13 Jeżeli wy­
lew potrwa dalej, w takim  razie nowoutworzone 
je /in ro  połączy się z sąsiedniem  jeziorem New- 
Lake, a wtedy długość wspólnego basenu wynosić 
będzie 160 kilometrów. Jakkolwiek nowe jezioro 
utworzyło się nie edrazu, to wszakże mieszkańcy 
pogramcz i pusiyni, z powodu, iż była o^a zupeł­
nie niezam ieszkałą, dowiedzieli się o jej zalaniu 
doDiero wtedy, gdy woda podeszła już do plantu 
kolei żelaznej, zniosła go i zaczęła zagrażać ko­
palniom soli, położonym na brzegu jeziola New- 
Lake.

W tedy dopiero zaalarmowane zarządy zagro­
żonych kolei wyprawiły na miejsce katastrofy in­
żynierów celem przekonania się o rzeczywistym 
stanie rzeczy i zbadania powodów zalewa. W tej 
samej misyi wyprawił i rząd Stanów Zjednoczo­
nych dyrektora prac geologicznych inżyniera ma­
jora Powla. Przypomniano s bie wówczas, że p u ­
stynia Colorado jest jedną z nsjniż zych miejsco­
wości ua kuli ziemskiej i że niżej połoźonem od 
niej jest tylko morze Martwe i dolny brzeg doli­
ny Jordanu leży na 90 metrów, czyli na 300 stóp 
niżej powierzchni oceanu Spokojnego.

Nie ulega wątpliwości, le  pustynia Colorado 
jfk  i je .io ro  New Lake były stosunkowo nieda 
wno dnem mor-okiem, zatoka zaś kalifornijska 
wrzynała się w ląd znacznie dalej niż dzisiaj. 
M >rze pozostawiło tam  swoje ślady w dwóch nie­
wielkich jeziorach słonych i w gruncie przesyco­
nym solą.

Wyurawieni inżynierowie doszli w badaniach 
swych do rezultatów  sprz>*<znych. Major Powel 
fenomen zatopień a pustyni p rz\p isu je  podziemne­
mu przesiąkaniu wód rz ik i Colorado w skutek 
zatamowania jej ujścia materyami stałem i, uno 
sz< nemi przez nią w większej ilaści d i* je  unosi 
rzeka Missisipi. Zaś inżynierowie wyprawieni przez 
zarządy kolejowe i redakeye niektórych dzienni­
ków, w sprawozdaniu swem twierdzą, iż powodem 
zatopienia były wezbrane wody rzeki Colorado, 
k tóre przerwawszy jej brzegi o kilkadziesiąt kilo­
metrów wyżej m tasta Yuma, licznemi strum ienia­
mi, złączonemi następnie w prąd jeden szerokości 
półtora kilom etra, a głębokości 3 ’/a metra, zalały
0 wiele niżej położoną pustynię, grzebiąc w swych 
falach rzadko rozsiane w niej trzody owiec i ich 
paBterzy.

Mieszkańcy okoliczni cieszą się z zatopieuia 
pustyni i nie pragną wznosić tam dla ujęcia rzeki 
we właściwe łożysko, mają bowiem nadzieję, że 
taka przestrzeń wody, nasycając sobą atmosferę, 
wpłynie na rozwój rośliDDości, zbyt ubogiej w tam ­
tejszych dzikich okolicach.

Na nieszczęście, zdaje się, że taki wylew 
powtarzał się już parokrotnie i skoro tylko rzeka 
Colorndo utoruje sobie diogę do morza, to am e­
rykańskie Błońce prędko wypije wody nowoulwo-
1 zon go jeziora i znowu odsłoni piaski „D liny 
śmierci".

I Z x o n i ! k a r
Lwów 5 listopada.

Dar. Gr. kat. komitetnwi parafialnemu w Wy- 
branówce, w powiecie bobreckim, darował Cesarz 100 
złr na restanracyę cerkwi.

Mianowania. Minister handln zamianował prak 
tykania pocztowego, Jakóba Salitermanna, asystentem 
pocztowym, a dyrekeya poczt i telegrafów przydzie­
liła go do nrzędn pocztowego i telegraficznego w S a- 
nislawowie.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała: ofi-
cyała clowego, Marcelego Fischera, starszym oficja­
łem cłowym ; bontrolora clowego, Romana Martiniego, 
zarządzcą cłowym; poborcę clowego, Karola P a n ­
kowskiego i asystenta cłowego, Wilhelma Deblesse- 
ma, kontrolorami cłowymi; prowizorycznego asystenta 
cłowego, Aloizrgo Kuh a i ukwalifikowanego podofi­
cera, Władysława Piątkowskiego, asystentami cłowy 
m i; praktykanta cłowego, Stanisława Oczkowskiego, 
poborcą cłowym ; kancelistę Józefa Dziurę, ofieyałem 
kancelaryjnym; seś kancelistów: Józefa Hausera,
Grzegorza Chomickiego, Aloizego Jnrkiew icsa, Jana 
W ó jc ik a ,  Edmunda Stęsknią, Józefa Labiniego i Ma­
ksymiliana Wolańskiego. prowizorycznymi ofioyała- 
mi kancelaryjnymi, przy kierujących władzach skar­
bowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała Wiktora 
Jana Małnję t/.eczywistym nauczycielem szkoły eta 
towej w Lipniku.

Deputacya Uniwersytetu lwowskiego, złożona 
z J. M. rektora dra Augusta Balasitsa i trzech dzie­
kanów : ks. dra Sarnickiego, dra Janowicza i prof.
Dunikowskiego wyjechała wczoraj do Wiednia, ażeby 
podziękować Cesarzowi za rozporządzenie w sprawie 
utworzei ia fakultetu medycznego.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Sokala, z grapy większych posiadło­
ści, rozpisało Namiestnictwo na dzień 15 grudnia br.

Przedmiotem pogadanki w prawniczem Towa­
rzystwie lwowskiem we czwartek będzie rozbiór wa­
runków licytacyjnych wedle nkładn dra Konstantego 
Lewickiego

Zmiana tarytoryalna. Gmiaa Markuszowa wraz 
z obszarem dworskim wydzieloną została z okręgn 
sądn powiatowego w Strzyżowie i sądn obwodowego 
i starostwa w Rzeszowie, a wcieloną do okręgn 
sądu powiatowego w Frysztaka, tudzież sądu obwo­
dowego i starostwa w Jaśle.

Komisya konkursowa dla utworów dramatycz­
nych odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie. Jak jnż 
donieśliśmy, na konkurs napisany przez Wydział kra­
jowy na napinanie ntwo u dramatycznego , nadesłano 
32 utworów, które rozdano a lontom komisyi do 
przeczytania i oceny. Z tej liczby przeznaczouo trzy 
ntwory do wspólnego czytania, pięć zaś sztnk jako 
wątpliwych rozdano raz jeszcze innym członkom ko­
misyi do przeczytania. Wczoraj rozpoczęto wspólne 
czytanie.

Doroczne walne zgromadzenie członków To 
warzystwa łyżwiaiskiego we Lwowie odbędzie się 
w lokalu Towarzystwa prawniczego przy nlicy Ka­
ro li Ludwika 1. 3, II piętro, w niedzielę 15 listopada 
br. o godz wpół do i po poładniu.

Nowe czytelnia Judowe za staraniem Krakow­
skiego Towarry.twa Oświaty ludowej otwarto dnia 
18 października br. w Mrzygtodzie, daia 25 z. m. 
zaś w Chrzanowie.

Z „Sokoła" lwowskiego. W sobotę dnia 7 bm 
o godzinie 7 wieczorem w sali „Sokoła", odbędzie 
się posiedzenie obszernego komitew zajmującego się 
urządzeniem uroczystego obebodn 25-tej rocznicy za­
łożenia lwów kiego Sokoła". Na posiedzenie to przy­
będą także delegaci wszystkich Towarzystw gimna­
stycznych w kraju Na porządku dziennym mię­
dzy innemi jest uprawa wyboru honorowego prezy- 
dj iim i podzielenie członków komitetu ua poszcze- 
gólue sekeye.

Ogłoszenie konkursu imienia ś. p. Zenona Pi­
leckiego :

Akademia Umiejętności w Krakowie ogłasza ni- 
niejszem konkurs na stypendynm imienia śp. Zenona 
Pileckiego w kwocie 1200 złr. wa.

Kandydatem może być według woli śp. Zenona 
Pileckiego tylko rodowity Polak, katolm obrządku 
rzymskiego lub grecko unickiego, kióry ukończył kurs 
nauk uniwersyteckich ze stopniem doktora lub też 
na jednym z uniwersytetów rosyjskich ze stopniem 
naakowym kandydata i pragnie udać się za granicę, 
celem dopełnienia studyów w obranym zawodzie naa­
kowym. Kandydat powinien władać biegle językiem 
ojczystym i ma we własnym interesie postarać się o 
wszelkie możliwe dowody, świadczące uietylko o jego 
uzdolnieniu, wytrwałej pracowitości i zamiłowania 
w Dankach, lecz takżo o jego moralności i poczuciu 
naroóowem. Pomiędzy kandydatami, zarówno pod ka­
żdym względem zasługującymi na otrzymanie stypea- 
dyr.m, pierwszeństwo dane będzie kandydatowi, po­
chodzącemu z prowiucyj, zostających pod panowaniem 
rosyjskiem :

Tym razem o stypendynm to ubiegać się mogą 
kandydaci, którzy poświęcąją się naukom matematycz­
nym lub przyrodniczym.

PodaDia wnosić należy do Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie po dzień 30 listopada 1891 r. i do­
łączyć do nich następujące załączniki:

1) Dowody, że kandydat według warunków po­
wyżej określonych może ubiegać się o powyżize sty- 
pondyum.

2) Dokładny program stndyów, które w ciągn 
rokn zamierza odby wać.

Stypendyum powyższe wypłaci kasa Akademii 
Umiejętności w dwóch równych ramch półrocznych, 
a miauowicie pierwszą ratę dD ia 1 kwietnia 1892 r., 
drugą zaś dnia l października 1892 r. Wypłata dru­
giej raty zależeć będzie jednak od uchwały komitetu 
ctypendyjuego, któremu stypendysta po upływie pierw­
szego półrocza złoży wyczerpujące sprawozdanie z od­
bytych studyów.

W Krakowie duia 27 października 1891 r. 
Sekretarz generalny: S t. Sm olka.

Temperatura. Termometr 4 - 1° U. Baro­
metr 767°. Spadu Od rana pada śnieg.

Koleje lokalne, z  Wiednia donoszą, iż rząd 
postanowił wybudować w Galiuyi dwie nowe linie ko­
lejowe : jednę z Halicza na P jta to ry  do Brzeżau, 
a ztąd na Krzywe i Kozowę do Tarnopola; drugą 
z Chodorowa do Brzeżau; będą.one więc punktem 
centralnym obu linij.

Onegdaj przybyła do Wieduia deputacya z Brze- 
żan i pod przewodnictwem posła Wolfurilia, prezesa 
Rady powiatowej breeżańskiej, udała się do p. Mini­
stra handlu, tu iiież  do p. Ministra Zaleskiego z proś­
bą, ażeby dworzec dla tych nowych kolei zbadowano 
bliżej miasta, niż projektowano w planie budowy.

Muzeum Chopinowskie. Przed paru dniami do­
nieśliśmy, że w Warszawie powstała myśl założenia 
muzeom Chopinowskiego i zakupienia oficyny w Że­
lazowej W oli, w której się Chopin urodził. Owoż 
właściciel tej wioski, p. Pawłowski, oś viadcza w pis­
mach warszawskich, że z największą ochotą daroje 
ową oficynę i część parkn, dokoła niej będącego, na 
rzecz projektowanego muzeum Chopinowskiego. — 
Ofiarność tę p. Pawłowskiego, podnoszą z uznaniem 
pisma warszawskie.

t  Felicya z Kam enieckicb hr. Bukowska właści­
cielka dóbr ziemskich, zmarła w Izdebkach w pow 
brzozowskim w 71 roku życia, dnia 23 z. m. Ś. p. 
Felicya była jedną z tych kobiet, które bez roz­
głosu i w ciszy schodzą z tego świata, a których ży 
cie pełne zastng rzetelnych i trwałych powinno być 
nauką i wzorem dla młodego pokolenia. Wzorowa 
żona, matka, obywatelka, sercem i duszą Polka, oto 
tych zasług krótkie streszczenie, oto tytuły, do któ­
rych ś. p. Felicya Bukowska niezaprzeczone ma 
prawo. Wymienić je łatwo, ale, aby stać się ich 
godną, na to wiele potrzeba pracj, miłości i poczu­
cia obowiązków, a często i poświęcenia. Wychowana 
wśród szlachetnych trądycyi ojczystego domu, pra 
wnuka hetmańska, odznaczała się wieikiomi zaletami 
u my sin i serca. Pogodność i prawość charakteru, 
prawdziwa i szczera pobożność, przy wielkiem wy­
kształceniu praktyczny zdrowy rozum cechowały ją 
i wszefeft: jej czyny. Najlepsza matku, wzorowa wy­
chowawczyni trzech córek, była ś. p. hr. Bukowska 
prawdziwą opiekunką dla włościan, któr. y jej wiele 
zawdzięczają. Cześć jej pamięci!

Setka wnuków T;tao w biblijnych czasach 
zdarzało Się, aby ktoś mógł się dcc okuć cctki wnu­
ków. Do wypadków więc należy p. Bolesław Kwiat­
kowski, b. podsędek b. sądów pokoju, liczący obecnie 
81 lat. Sędziwy starzec a siedmiu sórek i pięcia 
synów doczekał się właśnie setnego wm ka

Na stare cmentarzysko natrafili robotnicy 
pracujący koło budowy drogi w Myślowej koło Pod- 
wołoczysk i wykopali mnóstwo naczyń glinianych. 
Nie znając ich wartości robotnicy poczęli wykopane 
naczynia tłuc i byliby wszystko zniszczyli, gdyby nic 
p Erazm Ostrowski, tameczny nauczyciel, który zdo­
łał ocalić od zbicia i zabrał ze sobą 13 przedmio­
tów a mianowicie: 1 dzban ik z siwej bardzo grubej
gliny przyozdobionej przeróżnemi wzorami, 1 flaszkę 
z takiej samej gliny, 1 wazę, 1 miskę, 1 mały dzba­
nek, 2 garnki i 6 innych naczyń Prócz tego wy­
kopano tam także żelazną spisę i jakieś szklane na­
czynie, które zabrał ze sobą nadzorca drogowy. 
Naczynia te, jak donosi p. Ostrowski, muszą być 
bard .o stare, gdyż zupełnie wyrobem i formą różDią 
się od naczyń glinianych dziś wyrabianych.

Z Brzozowskiego pissą nam: Czytamy niemal 
w każdym numerze Przeglądu  o pożarach tu i 
owdzie się wydarzających, jednak o najzym zakątku 
powiatu Brzozowskiego nigdy o żadnym wzmianki 
nie ma, chociaż i tu mamy do zanotowania kilka 
pożarów które większą iub mniejszą szkodę wyrzą­
dziły. Najsroższym jednak był we wsi Wzdowie 
własności państwa Adamów Ostaszewskich który dnia 
19 z. m. zniszczył doszczętnie gumna dworskie wraz 
i  całą tegoroczną kresteucyą i stajnię bydlęcą. Strata 
mimo ubezpieczenia zDaczna obliczają ją  na kilka­
naście tysięcy złr. Pożar ów bez wątpienia byłby 
większe jeszcze przybrał rozmiary, gdyby nie dzień 
spokojny bez wiatru i gdyby nie energiczny ratnnek 
niektórych bliższych sąsiadów, oba-arów dworskich i 
gmin, które na miejsce pożaru ze swemi sikawkami 
i ludźmi pospieszyły Jedenaście było czyDuych si­
kawek a między innemi odznaczała się wzorowym 
porządkiem i dzielnym ratunkiem straż ogniowa 
ochotnicza gminy Humniska, która pod osobistym 
kierunkiem swego naczelnika szambelana p Cybul­
skiego jedna z pierwszych, mimo ośuiiokilometrowego 
oddalenia na miejsce pożaru przybyła. P. Cybulski 
wraz ze swym synem młodzieńcom 14 to letnim i 
panem Drem Leonem Urbańskim, nauczycielem do­
mowym wszelkich sił dokładali i nie szczędzili tru ­
dów, by czyDem i zachętą przyczynić się do zloka 
lizowania ognia

Donoszenie wody jednak było utrudnione, gdyż 
ją  w pobliżu nie było, zastępowały ją  tylko ścieki 
stajenue dość obficie znajdujące się na bliskiej poża­
ru oborze, a włościanie wzdowscy nie chcieli wcale 
wody tej do sikawek nosić i do ratowania wcale się 
nie przyłączyli, obojętnie zdała od pożaru z założo- 
nemi rękami stali, tylko mieszkańcy okolicznych wło­
ści, jak Górek, Turzegopola, Jasionowa i Humnisk 
nieśli pomoc i ratunek.

Wspomnieć ta wypadu jak zb a ien n ą  okazuje 
się zaprowadzona we wsi Ilnmniska straż pożarna 
ochotnicza, a zawdzięczyć ją  ma gmina tamtejsza 
J  Wiel. szambelauowi Cybulskiemu, który jej zapro- 
wadzcuiem się zajął. Za poradą tego zacDego oby­
watela gmina Humniska z własnych funduszów zaku­
piła dwie sikawki i Inne rekwizytu pożarne Rada 
pow. brozowsaa udaieliła tej gminie na zakupno 
ich subwcncyę w kwocie 100 złr. a p. Cybulski 
przyłożył się datkiem pieniężnym Da zaknpno mate- 
ryała celem postawienia magazynu służącego na 
przechowanie wszystkich rekwizytów pożarnych i 
w ten sposób powstała we wsi Humniska tak pięlma 
i pożyteczna iustytneya. Było by do życzenia, by 
i inna gminy poszły za tym dobrym przykładem i

oby więcej takich obywateli jakim jest p. Cybulski 
się znalazło. X ,

Samobójstwa. Michał Bachcr, porucznik arty- 
leryi, stacyonowany w Jarosławiu, odebrał sobie wczo­
raj życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyna samo­
bójstwa niezDana.

W Lichwie pod Landskroną, (w Czechach), 
otrnły się rozczynem fosforowym dwie dorosłe sio­
stry, córki bogatego właściciela dóbr ziemskich Przy­
czyną samobójstwa była nieszczęśliwa miłość, gdyż 
obie zakochały się namiętnie w jednym i tym samym 
mężczyźnie.

Wilki. W gminie górskiej Różanka, w powiecie 
stryjskim, pojawiło się w tych dniach dość wielkie 
stado wilków, które wydusiło 33 sztuk owiec pasą­
cych się w górach. Starostwo stryjskie zarządziło 
już odpowiednie kroki w celu wytępienia tych szko­
dników.

Za późno. Je ’en z dzienników wiedeńskich za­
mieścił przed dwoma tygodniami artykuł, ubliżający 
w wysokim stopniu księciu Lichtensteinowi, z powo­
du zażyłości w jakiej zostaje z mechanikiem Schnei- 
drem, posłem z Ottakriugu, skompromitowanym jak 
wiadomo w sprawie o niedozwolone manipula ye 
z kartami wyborczemi Książę Lichtenstein ignorował 
czas jakiś ten artykuł. Jednakże sfery wojskowe 
n ialy zwrócić uwagę księcia, który jest nieczynnym 
oficerem armii na to, iż obrazy takiej nie puszcza 
się płazem. Książę udał się przeto do dwóch posłów 
z prośbą aby mu rekundowali, ci jednak nie chcieli 
podjąć się tej misyi, różnieź z powodu zażyłości, 
w jakiej zostaje księżę z Schneidrein. Tok przy­
najmniej donoszą pisma wiedeńskie, W końcu znalazł 
książę dwóch znajomych nie posłów, którzy byli go- 
ti.wi mn sekundować i rzeczywiście wyzwali owego 
redaktora na pojedynek". Redaktor ów jednak ogłosił 
wczoraj, że ponieważ od ogłoszeuia owego artykułu 
minęło już trzynaście dni, przeto on. już bić się 
nie będzie.

Zmarli. Józei Massewski, aptekarz w Przemy­
ślu, smnrl tam nagle dnia 2 bm. w 62 r. życia. —  
Mieczysław Wojciechowski, zmarł nagle w Przemy­
śla dDia 2 b. m w 47 r. życia. — Ignacy Nalepa, 
żołnierz z roku 1863 , zmarł w Przemyślu w Cl r. 
życia. — W Brodach zmarła w 19 roku życia Frau- 
ciszka z Dujaoowiczćw Zachacyasiewiczowa," żona ofi- 
cyala cłowego. — Maciej Mroczkowski, obywatel m. 
Krakowa, więzień stanu z iokn 1846 i 1848 zmarł 
w Krakowie w 78 rokn życia. — Marcin Halla9tra, 
b. ofieyał policyjny, zmarł w Krakowie w 78 r. ży­
cia. —  Erazmina Wolaniecka, guwernantka, zmarła 
w 65 r. życia

Teatr Dziś we czwartek (5 b. m.) po raz 
pierwszy: „Złnśliwy Geniusz", balet w 5 odsłonach
Luea Sebasiiauego i . Umberta Cbassoni’ego. — 
Jutro w p i^ek  po raz d rn g i: „Dobry numer", ko-
medya w trzech aktach Ad Abrahamowicza i Jana 
Kazimierza Zielińskiego.

Literatura i Sztuka.
* Teatr. „Tiob y  N u m er■ kom edya  w  3-ech 

aktach oAdolfa Abraham owicza i J. K a\. Z ieliń- 
sicieg') Wystawiona wczoraj po raz pierwszy na 
scenie naszego teatru komedya wymienionej powyżej 
spółki litciackiej ma zaletę dobrej obserwacyi. Auto­
rom le podchwycili sporo drobnych szczególików, ma­
lutkich rysów komicznych, albo świadczących o zło­
śliwości i ułomności natury ludzkiej. Z rysów tych 
usiłowali stworzyć postacie, a s postaci — komrdyą 
Piorwszc im się udało, lubo nie przedstawili nam 
wcale jakichś nowych fignr, nieznanych dotąd w ga- 
leryi polskich dramatycznych utworów; owszem taką 
sędzinę Kropidłową (p. Gostyńska), takiego sędziego 
lp. Feldman), takiego auskułtaDta (p. Walewski), ta ­
kiego kapitana (p Szobert), takiego pijaka dyurnistę 
widzieliśmy już tyle razy na sernach naszych w 
otworach bądź to Bałnckiego, bądź Blizińskiego, bądź 
Zalewskiego, bądź Dawet samego p. Abrahamowicza.

Za to nłożeuie komedyi z onych postaci Die 
udało im s i ę  wcale. Sztuka wlecze się leniwo przez 
trzy akta, akeyi w niej żadnej, życia najmniejszego, 
audytoryum znudzone ziewa, a tylko dwa czy trzy 
razy wybucha śmiechem z dowcipn, a racząj nietyle 
z duwcipu, ile z ostrej satyry.

„Dobrym numerem" zdaniem p. sędziny Kropi­
dło wej jest ten urzędnik, który prędko awansiye. 
Owóż w sztuce jm t tylko ji den dobry numer, p. 
Ludwik, komisarz Btarostwa (p. Woleński). Jest to 
jeden z tych ckliwych, dodatnich charakterów, które 
włóczą się po wszystkich sztukach, dobrze działają 
zwykle za sceną, a Da sceuie wygłaszają jedynie 
rozmaite moralue zdania, skopiowane z wypisów ka­
ligraf znyeh.

0  tego młodzieńca 6tarają się dwie rodziny, 
mające po jednej córce: rodzina p. starosty Ganza 
(p. Zboiński) i rodzina sędziego Kropidły. Aby mło­
dzieńca pozyskać, obie najmują i spajają dynrnistę 
Kocińskiego, któremu antorowie każą Da scenie w 
ciąga dziesięciu minut wypić całą butelkę wina. — 
Przykrego tego zadania podjął się p. Piasocki.

Ponieważ jednak zaraz w pierwszym akcie pan 
Ludwik oświadcza się o rękę starościanbi Zofii (p. 
Czaplińska) i przez całe trzy akta kocha się w niej

N O W E L A

JULIANA LĘTOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

XIV.
Dom, w którym  odtąd życie miało mi upły­

wać, Btał na skraju miasto, w zscisznej uliczce a 
zew nątrz wyglądał tak, jekby w nim *ywa dusza 
nie m ieszkała. Poznałem gu tegoż samego dnia, 
doktor bowiem począł nalegać, abym poszedł z 
nim zaraz i ocenił, czy mi się tam  będzie po­
dobać.

Co do Jacentowej, ta  rrymówiła sobie całe 
trzy dni na spakowanie tych rzeczy, które zabrać 
postanowiła, oraz na aprzedaż innych, na klore 
już podobno kupca znalazła i dopiero po Zbła 
twieniu tego wszystkiego m iała z nami zamie­
szkać.

—  Niech p&D się nie boi — d dała, zwraca­
jąc  się do mego opiekuna — ja grosza nie zm ar­
nuję z tego sierocego m ie n ia .. Ze wszystkiego się 
wyliczę...

Doktor zrobił giest, jakby chciał powiedzieć; 
„wiem o tem doskonale".

—  Chodźmy —  zwrócił się do mnie.
Przed odejściem pobiegłem do starej, szep­

cząc :
—  J a  ta  codzień będę przybiegać... dwa razy 

na dzień.... póki Jacentow a przenosin nie u 
kończy..

Uśm iechnęła się i pogłaskała mnie, wzdy­
chając  ciężko, a  kiedym już znikał za drzwiami,

du-t zegb in , iż znkreślą krzyż w powietrzu na po- 
ż> g ,anie.

D oua wypadła n^m około ip teń ), g d ’iezuów  
owe. wiHki*- i ko spojrzało na mnie ze zL con-go 
■»zyldu Równ ceśnu* jednsk z oszklon* k dizwi 
wybiegł ś re d 'i  h lar. ». ę czyzia  i skłoniwszy ^ię 
memu opielunow i, zapytał, wskazując wzrokiem 
ua m D ie:

to on?
Doktor skłonił głowę w milczeniu.
W ielkie oko patrzyło na mnie ciągle, prze­

nikliwe, groźne, jakby zachmurzone.
—  Ładny chłopczyna! Niecbżo doktor przypro­

wadzi go kiedy do nas... Zabawią się z moją Ma­
ry chną...

Po chwili szliśmy dalej, a doktór zamieniał 
po drodze ukłony z tym lub owym z przecho­
dniów Znali go widocznie wszyscy w całem mia- 
stecżku.

Około kościoła sputkaliśmy księdza kateche 
tę z naszej szkółki. Przyjrzał mi się uważnie, od­
powiedział na moje pozdrowienie, ale z doktorem 
nie powitali się wcale, owozem, dostrzegłem  na­
wet jakby pewne zdziwienie na twarzy k-iędza 
Zam iast pójść na plebanię, s ta ł przed bram ą i za 
słaniając oczy dłonią przed biaekiem słońca, długą 
chwilę za nami spoglądał.

Przeszliśmy jeszcze jednę uliczkę, poczem 
doktor, wskazując na bielejący w oddali dworek, 
szepnął z ukontentow aniem :

—  No, jesteśm y u celu l

XV.
Był to dcm parterowy ale na wyeokiem pod- 

mur waniu, więc Da pierwszy tz u t oka, a zwłasz­
cza z pewnej odległości, czynił wrażenie p iętro­

wego. W całem miasteczku nazywano go „dwór 
kłem".

Od ulicy o d srad z 'łv  go dość w\sokiM 
'b e t \  ż ilszne, w p< środku których znajdowała s;ę 
furtka, prz z większą c<yść dnia zam knięta, a o- 
p»trz.ona dzwonk em i tabliczką z nazwisk em wła 
ś-iciela. O  tary fiontowe okna pozasłaniane były 
opuszczonemi wolno białemi firankami i pozamy­
kane szczelnie, mimo pogodnego dn a letniego. Ze 
w-zystkiego tego widoczneni było, że dom ten 
nie przed każdym i nie zawsze bram ę swoj.j roz- 
twiera.

Doktor jeduak m iał klucz przy sobie i dzwo­
nić nie potrzebował. W eszliśmy cicho po za szta­
chety, nie powitani przez n kugo.

Chcąc dostać się do w nętrza domu, trzeba 
było obejść go dokoła z prawej lub lpwej strony, 
ścieżkami źwirowemi i tam  do iero odsłaniał się 
oczom przybywającego piękny ogródek kwiatowy i 
park i sad owocowy, ciągnący się w głąb bard o 
daleko, bo aż ku sąsiadującym  z tą  częścią m ia­
sta  polom i łąkom.

Do tylnej Btrony domu, niewidom ej od ulicy, 
przytykał wysoki taras, kryty, na który wchodziło 
się po kilku kamiennych stopn ach i skąd dopie 
ro z obszernej oszklonej sieni, wiodło troje drzwi 
do komnat mieszkalnych

Pośrodku pierwszego klombu kwiatowego, 
po za domem, b iła  właśoie wysoka fontanna, a z 
brzegów jej basam i, gdyśmy się pojawili, zerwało 
się z furkotem kilka gołębi i podążyło w głąb 
parku i sadu. Dalej jeszcze, na tej sam ej linii, 
co fontanna, ale w gąszczu zielonych drzew, bie­
la ł jak iś pomnik marmurowy, którego kształtów 
na razie dnstrzedz nie mogłem. W szystko to 
zaś otaczała jakaś uroczysta c isza , przery­
wana ty lty  pluBkiem bijącej fontanny, a z klom­

bów przed tarasem  płynęła w powietrze m o­
cna upajająca woń róż, rezedy, gwoździków i 
lewkonij.

— Ach, paLie, pan ie! — zawołałem mimowol­
nie na ten  widok, juki po okrążeniu domu rozto­
czył się nagle przed memi oczyma.

A potem jeszcze, chłonąc chciwie balsam icz­
ną woń kwiatów, dodałem z zachw ytem :

—  Jakże tu ślicznieI Panie, jak  ślicznie!
Doktor uśm iechnął się z zadowolnieniem i

kładąc dłoń na mojem ram ieniu chciał się wi­
docznie z czemś odezwać, gdy na tarasie pojawiła 
się nieznana mi dotąd postać siwego, jak  doktor, 
ale znacznie mniejszego i mocno zgarbionego 
człowieczka.

Domyśliłem się, że to był ów W iktor, o k tó ­
rym wspominała Jacentowa.

— A je s te ś ! —  przemówił doktor.
Staruszek przyjrzał mi się obojętnie i m ru ­

knął coś pod nosem, ale nie ruszał się z miej­
sca, siojąc ciągle z założonemi w tył rękoma.

-•  Wie pan ! — szepnął, podążając wzrnkieui 
za ptakam i w głąb ogrodu. — W ie pan, ta  K a  i- 
z c r ó w n a  , cośmy to ją  na wiosnę przygarnęli, 
przyprow adziła dziś za sobą cudzego gołębia.... 
B e l f e r ,  mówię panu, najczyściej j/.y l... Trzeba 
go będzie przyswoić.

Doktor m achnął ręką.
— Ja  także przyprowadziłem  gołębia —  rzekł 

z uśmiechem. — I jego także trzeba  będzie przy­
swoić 1

XVI,

Raj. o którym  już  wówczas coś słyszałem, 
nie przedstaw iał się w mojej wyobraźni dzie- 
cęcej tak  wspaniale, jak  ta  cała posiadłość 
doktora.

Nie wychylając się dotąd po za brzegi na­
szego ' ma^tcczku, p> raz pierwszy widziałem 
taki jak  tu , piękny ogród, tyle n ,raz kwiatów, 
taką fontannę i tak e figury kami ;n Je, że i w ko­
ściele chyba piękniejszych być nie mogło.
I po za naszym domem rozciągał się ogródek 
— i obok szkółki stało  kilka drzewek i
lśniła się grządka kwiatów — ale jakaż to
różDica!

A Bzczególaiej ta  niespodzianka!
Któż bowiem patrząc od ulicy, domyśliłby 

się po za tym smutnym z pozoru domem takich 
piękności ?

Staranność i zamiłowanie w utrzym aniu tej 
siedziby, widniały tu na każdym krokn. W szyst­
kie główniejsze ścieżki wygyjane były żółtawym 
piaskiem  ; co kilkanaście kroków, po pod drze­
wami, *tała jrk d ś  ławeczka ; na umyślnie usypa­
nym wzgórku, p< środku ogrodu, wznosiła się 
piękna brzozowo altanka, ocieniona winogradem; 
dal j, po za wzgórkom, błyszczała w słońcu ma­
leńka sadzawka, a w głębi, gdzie już  właściwy 
sad sig zaczynał, muÓ3two przepięknych drzew u- 
ginsło się pod nadmiarem owocó.?.

Widocznem też było, że tu  ktoś ciągle oko­
ło tego wszystkiego chodzi i o ład się stara.

Zaledwie parę owocow leż 'ło na ścieżkach i 
pod drzewami. Inne, te, k tóre  opadły z wieczora 
i w nocy, już ktoś starannie pozbierał i poukła­
dał Di ław eczkach: tam  zło te  a  niedojrzałe jesz­
cze renety, tc  wielkie zielone gruszki, dalej znów 
osobno jasne papierówki.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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ciągle i jednakowo silnie jest przez nią kochany, więc 
romans ten nie budzi zgoła żadnego zajęcia w wMzn, 
zwłaszczB, że zabiegi sędziego Kropidły i jego mał­
żonki, mające na celu odciągnięcie Ludwika od sta- 
rościanki, a przyciągnięcie go do ich córki, nie są 
bogate w żadne strategiczne pomysły, a ograniczają 
się tylko do tego, że oto raz, w drngim akcie, pan 
Kropidło ze swą małżonką npajają owego dynrnistę 
Konińskiego.

Więc cóż się dzieje przez całe trzy ak ta?  Nic 
zgoła — jest tjlko dość nudna gadanina na temat 
małomiasteczkowych stosunków, wj porażona w mnó­
stwo bardzo cennych obserwacyj. -— Juko powieść 
miałby ten utwór pewną w artość; jako komedya n a 
bardzo mała.

* Przewudnika gimnastycznego „Sokói", orgaon 
Towarzystw gimnastycznych, opuścił prasę Nr 11 
z Listopada i b. Treść : Nic zginęła! — O kolorze 
sztanaarów i koszulek sokolich (dok) — Zagajenie 
walnego zgromadzenia — ćwiczenia na drążku, — 
Uroczystość jubileuszowa. — Konkurs — Y/y ik za- 
wo' w — Sprawy towarzystw gimnastycznych pol- 
; oh. — Krcuika. — Odezwy do Wy działo . Towa- 
rzyBt w gimnastycznych.

Rozmaitości.
—  Znikomości dzieł ludzkich Prefeaer Hausho- 

fer w Monachium miał niedawno wykład „o zuiko- 
mości dzieł ludzkich", dowodzą iż utwory rąk w 
dziejach ogólnej kultury zawdzięczają swą względną 
trwałość jedynie nir.teryałorr, z jakich bywają wyra­
biane. A td i i pomiędzy niemi zachodzą różnice 
większej lut' mniej rej tiwtłości Zastanówmy siŁ 
tylko nad wyrobami kamienuemi a metalowi mi Nr 
przykład kamienny wazon uległszy rozbiciu niezdatny 
jest do nży kn, In1’ "rzez zlepienie okruchów może 
zachować swoją formę i jako tako dalej istnieć. 
Z przedmiotami metidowen i dzieje się przeciwnie, 
mimo rozbicia nie raz lecz sto razy mogą przybrać 
rozl.czne formy, stosownie do smaku i npodot ań na­
stępujących po sobie generacji. Ów kawałek złota, 
który jako pierścień na palcu noszony, przez jakie 
to on przechodził koleje? A ton od zegarka łańcn- 
nztk, złożony z wielu ogniwek, jest także zagadko­
wego pochodzenia, bo kiedy jedae z tych ogniwek, 
może przed kilku dziesiątkami lat wydobyto z łona 
kalifornijskiej ziemi, inne natomiast stopione zostały 
z kruszcu, który może przed dwoma tysiącami lat 
zręczne knustmistr/ów ręce obrabiały na rozmaite 
starożytnych społeczności potrzeby. W szeregu li­
cznych wieków owo złoto zmieniało tylko formy, lecz 
pozostało w gruncie rzeczy tem, czem było od po­
czątku. Może być, iż jako puhar, rękojeść miecza, 
naramiennik, pieniądz, lub wresrcie diadem ozdabiał 
czi ło Semir&midy? Może wyrabiane z niego podkowy 
przybijano do kopyt molow, na których jeździła ce­
sarzowa Poppeać Wszystko to być może, my atoli
0 tem me wiemy, gdyż złoto pozostaje zawsze zło­
tem, tylko w rozmaitych kształtach wędruje po sze­
rokim świecie. A jak się dzieje ze złotem, rak samo 
•..o Brebrem tndzież innemi szlachetnemi kruszcami 
Oto łyżka, którą niesiemy do ust pokarmy, może tak 
dobrze pochodzić z metalu wydobytego niegdyś z ol 
kaskuh, z Potosi albo z meksykańskich lopalni. 
Nikt nie jest w stanic zaręczyć, aiali nie zdobiła 
tronu Montezumy, albo kościelnej moustraucyi

W rzędzie innych, mniej szlachetnych kruszców 
miedź najwięcej nlega podobnemu, lobo nie tak 
świetnemu losowi, Posąg monachijskiej Bawaryi ula 
ny był po części z armat zdobytych na Turkach 
Zb:d jednak brali oni miedź na ich nianie, o tem 
nic nie wiemy. Wolno sie przecież domyślać, iż po­
chodziła w znacznej części z Azy i Mniejszej z oko­
lic Bosforu, gdzie niegdyś Hellenowie zdobili miedzią 
swoje świątynie, lab kuli zbroje do walki z Troja­
nami Kto wie, czy miedź ta nie słnżyła z a mate
ryał, z którego kolos rodyjski był wykonany?

Gorzej jnż ma się rzecz z żelizem. Najprzód 
dla tego, że tsńsze od miedzi, a potem, że nżywa- 
nem bywa aż do zupełnego zniszczenia, a wreszcie, 
że nlega łatwiej wpływom atmosferycznym, szkodli­
wie na niego działającym. Każdy pług krający rolę, 
każde koło tocaące się po drodze, każda podkowa,
której odgłoB rozlega się po braku, oddaje napowrót
coś z siebie matce swojej — ziemi. Od dawnego 
już czasn wyrachowano w Belgii, iż każda jeogra- 
ficzna mila szyn, gdy po niej przejdzie pociąg, utrą­
cą z siebie kilogram żelaza. Przypnściwszy, iż dzień 
nie dziesięć pociągów przechod.i przez szyny ma­
jące 60,000 mil długości, a zatem odpada 60 000 
kilogramów żelaza użytego ra  kolejach w postaci 
okruszyn i pjło  napowrót do ziemi

Najprzystępniej* ym, najłatwiejszym i gotowym 
do użytku materyałem pozostaje zawsze — drzewc. 
A jednak są rzeczy wyrabiane z drzewa, mogące w 
korzystnych warunkach przetrwać równie lat ty ­
siące. Dosyć tylko spojrzeć na egipskie trumny z 
mumiami, na statki budowane niegdyś przez Wikin­
gów, jakie w Danii niedawno w pokładach torfowych 
odkryto, albo na pele wbij me rękami ludzkiemi na 
ich nadwodne mieszkania Drzewo wystawione na 
działanie powietrza nlega zniszczenin, pożera go 
ogień itp Takiema samemu losowi ulegają wyroby 
ze srkła, gliDy i porcelany. Ostatniem ich przezna­
cza iem zdaje się być rozbicie i tym sposobem — 
tak jak Indzie — w proch się obracać innszn!

W Egipcie odnaleziono niedawno niezmiernie 
starożytny doknment. Jest nim ostatnia wola czyli 
testament jakiegoś znamienitego Egipcjanina, imie­
niem Sekiah, wypisany na pergaminie. W testamen­
cie tym całe swaje mienie przekazuje bratu, kapła­
nowi Ozyrysa. Do tego dołączony był drugi doku­
ment własną także ręką Sekiaba kreślony, mocą 
którego upoważnia brata do objęciu opieki nad jego 
małą córeczką i do adinimsTowenia jej iupjutkiero 
Obydwa te piśmienne zabytki, nacechowane dziwnie 
treściwą formą i bystrym poglądem jurydycznym, li­
czą przynajmniej la t 5 tysięcy.

— Pogrzeb dwuwyznario^y i wynagrodzenie 
księdza — Było to w rokn 188 w pewnem mieście, 
gdzie dwa wrogie sobie Kościoły zachodni i wscho­
dni — liczą niemałą ilość wyznawców.

W mieście tem mieszkała od dłuższego czasn 
pewna wielka księżna rosyjska, przy której znajdo­
wała się dama dworska, Francuzka z rodu i katolicz­
ka, połączona z wielką księżi ą węzłami przyjaźni. 
Nareszi ,e owa dama umiera.

Do miejscowego proboszcza *glesza się w imienia 
wielkiej księżny pićkownik X. z żądaniem, aby uczest 
niczyi y, pogrzebie (ej pani, ale pod warnikiem, że 
ma być. pochowaną na cm ci tan u  prawo' ławnyra, — 
Na to oświadczył proboszcz, ze według postanowień 
Kościoła, kiórego jest, sługą ra  ten warunek ped ża­
dnym pozorem /godzić się nic może. —  Ksiądz wie­
dział oczywiście, na co się i-araźo, lub D&razić może; 
ale inaczej postąpić nie mógł. Wkrótce potem przy­
bywa tenże pułkownik z oświadczeniem, że wielka 
księżna życzy sobie pomówić w tej sprawie z księ­
dzem. Ksiądz jedzie z pułkownikiem do mieszkania 
wielkiej księżny. Ta — z powodu istotnej czy po­
zornej słabości —  siedzi ukryta za parawanem, tak,
1 i  ani ona księdza, ani ksiądz jej nie widzi, chociaż 
słyszą się naw.ajem doskonale Pułkownik X. acz­
kolwiek zbytecznie, bo rozmowa toczy się w języku 
zrozumiałym dla stron obu odgrywa rolę drago­
mana, jakby na jakimś wschodnim dworze.

Znowu powtarza wielka księżna to samo ży­
czenie i znowu ksiądz w słowach pełuych nprzejmości 
odmawia, przygotowany oczywiście na rozmaite nie­
spodzianki. W pół godziny później pojawia się je ­
szcze raz na probostwie znany księdzu parlamentarz 
i żąda już tylko odprowadzenia zwłok z mieszkania 
w pewnym oznaczonym kiernnku (oczywiście, że 
w stronę cmentarza prawe sławnego) i pyta o koszta 
wyprowadzenia.

Ksiądz oblicza koszta jak najwspanialszego po­
grzebu, stosownie do stanowiska zmarłej, oraz doma. 
z którego pogrzeb miał się odbyć, i oznacza wyso­
kość ich na 500 ruldi. Na to robi uwagę pułkownik, 
że wielka księżna przeznacza tylko 200 rulli. — 
„Dobrze" mecze ksiądz „będzie pogrzeb najwspanial­
szy. a wynagrodzenie przyjmę takie, jakie wielkiej 
księżnie spodoba się ofiarować.“

W dniu oznaczonym pogrzeb się odbył. Ksiądz 
proboszcz w asysteneyi licznego duchowieństwa, bractwa 
?. krzyżem i chorągwiami, przy blasku tysiąca świec, 
prowadził kondukt po ulicach miastu, w stronę 
cmentarza prawosławi ego. Gdy zdała po za bramą 
cmentarną dostrzegt ogromny poczet duchowieństwa 
prav osławnego, świeckiego i zakonnego, pokropił 
zwłoki wodą święconą i... z przed bramy zawrócił 
do don,u, a za nim wszyscy obecni księża Popi 
objęli przewodnictwo komtoktn i pogrzebali ciało 
katoliczki na swym cmentarzu, przyezem, jako cha­
rakterystyczny wielce epizod dodać należy, że już 
na cmentarzu lanął desze,: tak obfity, iż świeccy 
i duchowni nezestnicy pogrzebu przemokli literalnie 
do nitki.

Ksiądz proboszcz wrócił szczęśliwie do domu; 
mijały dnie i tygodnie, a obiecanych 200 rubli nie 
otrzymywał. Ale wkrótce okazały ńe jeszcze gorsze 
następstwa: oto, satrapa miejscowy, dawniej dlań u 
przejmy, zaczął się bnoyć. i okazywać księdzu nie­
chęć przy każdem spotkaniu. Uderzyło to księdza. 
Za pośrednictwem pewnej wysoko postawionej damy, 
utrzymującej stosunki towarzyskie z domem satrapy, 
dowiedział się narpszcie, iż w. księżna żaliła się na 
księdza, że kazał za pogrzeb zapłacić sobie 1000 
l-nbli, a nie chciał Dawet odprowadzić zwłok na 
cmentnrz prawosławny. Na prośby księdza, owa dama 
przedstawiła satrapie istotny stan rzeczy Jakie 
były dalsze następstwa, tego nikt nic wie. Ksiądz 
owych obiecanych aa pogrzeb 200 rubli wprawdzie 
nie otrzymał, ale satrapa kłaniał mu się odtąd znowu 
uprzejmie.

— Śpiączka Murzynów. W dłuższem geograficzno- 
patologiczaem studyum, zamieszczonem przez dr. 
Langegg w jednem z medycznych pism wiedeńskich, 
zuajdnjemy ciekawe szczegóły o chorobie, której 
podlegają wyłącznie Murzyni. Nazywa się ona „slee­
ping rickness" lub „Negrolethargy", a nazwę tę za­
wdzięcza głównemu symptomatowi swemu, niepoko­
nanej prowadzącej do śm iir.i, senności. W Europie 
zdarzył się dopiero jeden wypadek choroby takiej 
pr ed kilku miesiącami w Londynie, ale znana cna 
jo t była dawniej z opisów misyonarzy i podróżnych. 
Ostatniemi czasy zaś szerzyła się niesłychanie na za- 
eh. dniem wybizeżu Afryki a zwłasz za między Sene­
galem i Kongo, gdzie wyludniała całe miejscowości, 
Choroba ta napada, tylko MDrzynów czystej rasy, 
Europejczycy nie podlegają jej wcale, a mieszańcy 
nader rzadko. Nsjskłonniejsi Bą do niej ludzie mię­
dzy 12 a 18 rokiem życia, zarówno mężczyźni, jak 
i kobiety; przeniesienie się do innego klimatu, lep­
sze warunki bytn, nie wpływają bynajmniej na po­
konanie choroby; Murzyn, noszący jej zarodki w so­
bie, może jej uled/. w kilka lat po opuszczeniu Bie- 
dliska zarazy. Ztąd też zdarzały się pojedyńcze wy­
padki tej epidemii po za obrębem Afryki, na An- 
tyllach i w pla^tacyach amerykańskich, gdzie prze­
niesiona została w czasach rozkwita handlu niewol­
nikami przez tychże. Znana też była angielskim le­
karzom wojskowym w Indyach, gdyż Anglicy chętnie 
przyjmowali do pnłków swoich wyzwolonych niewol­
ników. Obra', choroby jest dość zmienny: senność o 
niezwykłej p rze. tr  tająca niezawsze jednaką ilość 
czasu, w innych wypadkach objawy pociąfkowe pole­
gają na napadach s-ałn, przerywanych zupełną apa- 
tyą; objawy te nie nderzają w obec próżniaczego ży­
cia i gorącego temperamentu Murzynów tak, że cho­
roba może jnż być nieuleczalną, zanim cię ją  pozi a. 
Do wzmagającej się senności przyłącza się ciągła go­
rączka, mięśnie tracą stopniowo iwoję sprężystrść i 
silę, tak że chód staje się chwiejny, ręce drżeć za- 
oeynają, a język się plącze, jak przy chrouicznem 
zatruwaniu alkoholem, w końcu występuje niepokona 
na senność i drżenie ogarnia całe ciało. Senność ta 
jest tak silną, że chory często ulega jej jedząc i za­
sypia z kęsem strawy w ustach. Wszystkie prawie 
wypadki kończą się po kilku miesiącach lub latach 
śmiercią, pomimo czasowych dłuższych przerw, po 
których zazwyczaj choroba powraca z podwojoną siłą 
Powody choroby nie są jeszcze zupełnie wyjaśnione; 
nie jest to inalaiya, gdyż krew chorego nie zawiera 
specyficznych jej zarodków, brak jest też nieodłączne­
go od niej obrzmienia śledziony. Dawniej przypisy­
wano senność ową zaburzeniom w ustroju nerwowym, 
nowsze obaorwacye zaś wykazały istnienie pasożytów 
we krwi chorego, lecz anatomia pat logiczna nie dała 
jeszcze w tym kiernnku dokładnych wyjaśnień

Lekarstwo na nieśmiałość. Angielskie pi­
semko „Tit Bita" ogłosiło w zeszłym miesiącu kon­
kurs z Dagrodą 10 gwinei za obznajomienie czytelni­
ków z najskuteczniejszym środkiem przeciwko nie­
śmiałości Ponieważ defekt ten trapi uietylko synów 
i córy Albionn, streścimy przeto referat, odznaczony 
wśród wieln innych, a pochodzący z pod pióra 
doktora A lii son Lekarz bygienista rozpatruje najprzód 
pizyczyny nieśmiałości. Są one trojakiej natury: fi­
zyczne, umysłowe i pochodzące z wychowania Do 
pierwszych zaliczyć należy nadmiar pokarmów przy 
brahn rnrliu: żclądek wówczas nie może strawić po­
żywienia, co sprowadza ociężałość, ospałość. Dlatego 
to lepiej jest używać przewoźnie pokarmów roślinnych 
i przynajmniej raz na tydzień powstrzymać się od 
mięsa. Napoje alkoholiczne na razie podniecają i do­
dają wielkiego animuszu, lecz nieśmiałość nsnwają 
tylko na czas pewien, nie lecząc jej wcale. Zbawien­
ny m środkiem przeciwko temn niedostatkowi jest 
ruch Doktor Allinson, jako dowód przytacza, iż bę­
dąc sam bardzo nieśmiałym, nie mógł się zdecydo­
wać oświadczyć się o rękę swej małżonki. Na krok ten 
zdobył się dopiero po odbyciu czternastomilowej wy­
cieczki, co zahartowało jego nerwy.

Przyczyny umysłowe nieśmiałości są: bojażń
i b’ak zaufania do siebie. Powoduje je zazwyczaj 
nieznajomość ludzi.

Trzecim powodem jest — wychowanie Wiado­
mo, żc dzieci wyrosłe w mieśeie daleko są śmielsze 
od wiejskich, gdyż częste zetknięcie z towarzystwem 
wyrabia w nich swobodę ruchów i słowa. Osoby 
nieśmiałe, pomimo skromnego o sobie mniemania, 
sądzą jednak, iż wBzyscy na ulicy, w salonie, w te­
atrze, kolei żelaznej, zajęci są nimi wyłącznie; do­
prowadza ich to do rozpaczy, nie wiedzą co zrobić 
z rękoma, z nogami, jaki przybrać wyraz twarzy; 
z natury niezgrabni, wydają się jeszcze niezgrabniej- 
ssymi.

Prewencyjnem leczeniem tej przykrej wady po-
winui się zajmować rodzice. W tym celu dobre są 
teatra amatorskie, deklaniacyu publiczna i gry towa­
rzyskie, w których dzieci prz z wy cza ja  ją  się zwra­
cać na siebie uwagę.

Leczenie kuracyjne jest dwojakiej natnry: fizy­
czne i umysłowe. Fizyczne zasadza się na życin re- 
gularnem. Należy jeść trzy razy na dzień, nie czę­
ściej jak co cztery godziny i dobr e przeżnwać po­
karmy. Dzieci wyjątkowo nieśmiałe, nie powinny przez 
pewien czas jadać mięsa, lecz tylko ryby, jarzyny, 
chleb, mleko i kakao. Nawet knracya głodowa od 
działywa zbawiennie. Głód wyciąga z kryjówek nie­
śmiałe ptaki i zwierzęta, człowiek głodny ma daleko 
więcej odwagi cywilnej, niż człowiek najedzony. Cu­
kru. ciastek, szynki, rzeczy tłustych należy konsumo­
wać jak najmniej; herbata, kawa, napoje alkoholi- 
czne, papierosy podniecają nerwy i źle oddziaływają 
na osoby nieśmiałe. Konieczną dla nich jest paro­
godzinna przechadzka, bez względn na pogodę, zba 
wiennem jest bardzo przeby> auie na świeżem powie­
trzu, gry hygieniczne, gimnastyka, ślizganie się, pły­
wania. Nieśmiali powinni unikać lokalów ze złą wen- 
tylaiyą, ponieważ gęste powietrze sprowadza ocięża­
łość, Obowiązkowe je^t wycieranie ciała w zimie su­
chą flarelą, w lecie —  zmoczoną w wodzie słonej.

Kuracya umysłowa polega na czytanin rzeczy 
poważniejszych i przyzwyczajaniu się do towarzystwa, 
naprzód dzieci, z niemi bowiem każuy czuje się swo­
bodniejszy ; następnie osób starszych znacznie od 
siebie, gdyż te są przystępniejsze i pobłażliwsze, 
wreszcie — równych sobie wiekiem Ważną rolę od­
grywa także antosnggestya Należy wmówić w sie­
bie, iż nie jc .t się mań-j wykształconym, brzydszym, 
ani niezgra miejszym od iunycb.

Takie są w ogólnych zarysach środki, zwalcza­
jące skutecznie tak przykrą dla osób dotkniętych 
nią, nieśmiałość. Mówimy oczywiście o nieśmiałości 
niezwykłej, cokolwiek jej bowiem nikomu nie zawadzi

Myśli.
...Trzeba kochać swoich przyjaciół tak, jak 

prawdziwi ametorowie kochają obrazy, z oczyma wie­
cznie zwrócouemi na ich piękne strony... w ten spo 
sób nie widzą innych

. Miłość plntoniczna jest pierwszą pomocnicą 
niewiary małżeńskiej.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.

Kraków 3 listopada.
Z jednej strony zakaz wywozu z Rosyi wszel­

kich produktów z wyjątkiem pszen cy, który w doiu 
wczorajszym został ogłoszony, z drugiej strony zły 
stan zasiewów ozimych w Rosyi i Rumunii —  oto 
momenta, które na handel zbożowy obecnie sta  
aowczy wpływ wywierają. Jakkolwiek zasaz wywo 
zu zbożu z Rosyi cd dłuższego już czasu b j ł  prze­
widywany, to jednak bezpośrednio po ogłoszeniu 
go, c-na ży!.i i produktów pastewnych rm giełdach 
zbożowych dość znacznie Bię podniosła, pociąga­
jąc «za sobą wzmocnienie cen ps enicy. Obecnie 
usposobienie targów zbożowych jest w ogóle n it- 
pewne, bo oprócz zakazu, wydauego w Rosyi, prze­
widywany jest również taki zakaz ze strony Ru 
munii, a w takim razie k raje  im portujące zuala 
/.łyby się w trudnem  pobżeniu  i prawdopodooLie 
zwyżka cen przekroczyłaby jeszcze dotychczasowe 
granice.

Targ dzisiejszy tu taj pod wpływem tych 
wiadomości ożywił się znacznie, i zarówno p3v.e 
nica, jak  żyto, jęczmień i owies —  o ile były 
do pozbycia — kupowano chętnie po cenach le­
pszych.

Płacono: za pszenicę białą od 11.60— 12.15, 
za czerwoną od 11-4Q— 12-00, z  a żółtą od 11.25 
do 11-90 zł , za żyto 10.35 do 10 95 zł ; za jęcz 
mień browarny od 8 '00 do 9 — z ł ;  na paszę od 
7 40 do 7 6 0  zł.; za owies nowy od 6 80 do 7-25; 
rzepak od — *—  do — ■— . Wszystko za 100 kilo 
gramów.

§ Galicyjski bank kredytowy. Stan z dniem 31 
7. in. ■ W kładki na książeczki i asygnaty kasowi 
zł. 1,755.919-44.

§ Na wtorkowy targ na nierogacizną w W ledmu 
przypędzono 4043 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 30—34 zł., za towar najlepszy 36 
do 37 zł za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

§ Ck. uprzywil. gal. akcyjny bank hipoteczny
Z dniem 31 z. m. było w obiegu 5procentowjcb 
listów hipotecznych zł. 11,749.000, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 11,548.100, 
4 ’/ ,procentowych listów hipotecznych zł. 6,386 200, 
łącznie zł. 29,683.300.—  Asygnacyj kasowych było 
w obiegu zł. 2,234.700.

Wiedeń 3 listopada.
(Z )  W czorajszy znaczny spadek kursów 

w Paryżu nie wywarł na nasz targ wielkiego 
wpływu — jedne tylko renty ucierpiały na tem, 
zresztą spostrzedz było można dziś objawy sta­
nowczego polepszenia się tendencyi Oczywiście 
zachowywali się spekulanci i dziś z wielką rezer­
wą, gdyż muszą zaczekać jak  ułożą Bię stosunki 
w Paryżu i czy likwidacya miesięczna nie wywoła 
tam kilku bankructw, mimo to jednak kilku od­
ważniejszych przedsiębrało dziś znaczne zakupom 
Dobre wrażenie sprawia to, iż likwidacya m iesię­
czna przesyła u nas bardzo gładko, a  p eniądze 
ą  tańsze i dziś na targu można było bez tru ­

dności dostoć jo na 5 */a procent Wczorajszy po­
płoch w P .ry żu  sprawił to tylko że targ  dzisiej­
szy otwario zniżonemi znacznie kursam i, zniżka 
ta jednak do południa wyrównaną została, a nie­
które papiery, jak anglosy liioderb inki, węgier­
skie Kredyty', S tastsbahuy, koleje czeskie, akcje  
tramwajowe zamknięto po wyższych kursach. B er­
lin był także dobrze usposobiony, gdyż kontrmi- 
nti ti nitejszs musi przedsiębrać zakn na na po­
krycie zaciągniętych zobowiązań. Dziś ogłosiła 
tam riiewypłecalność stara  firma Hirschfelda i 
Wolfa Deficyt jej wyuosi przeszł t 5 milionów ma­
rek. Kilku maguatów niemieckich poniosło zna- 
czn*j straty , gdyż firma ta sprzeniewierzyła ich 
depozyia. Giełda berlińska nie jest dotkniętą tem 
bankructwem tylko kilka instytutów przemysło­
wych, cv któ.ych radzie zawiadowczej zasiadał pan 
Hirschfeld, ponosi straty . Akcye kolei południowej 
me mogą w żaden sposób się podnieść. W roki - 
wamach tządu z tą  koleją nastała pr/.erwa kilku­
dniowa. W ministerstwie finansów pracują obecnie 
nad cyf.owem zestawieniem rzeczywistego docho­
du tej kolei z ostatnich pięciu la t — takie samo 
zestawienie polecono zrobić dyrektyi kolei i za 
kilka dui odbędzie się wspólna korfereneya w mi­
nisterstwie, na której oba te zestawienia porówna­
ne zostaną. Układanego przez zarząd kolei coro­
cznie bilansu m inister nie ebee w żaden sposób 
przyjąć za podstawę do rokowań o upaństwowie­
nie, gdyż, jak to już poj rzewnio powiedziałem 
bilanse te za pomocą różujch forteli raihuoko- 
wych wykazywały dochody znacznie większe od 
rzeczywistych. Złoto podrożało o */» centa na ua- 
poleondorze.

Ostatnie notowania:
Kri - ly ty austej. 275-5^ węjr reki • 321-25 

Angioban u  .48-75 Uniony 219 —, Bankvereiu> 
105-— Landerbanki 190 75 ludw iki 203 ^
Czern.owieckie 2 3 5 — , Renta papirrowa 91 4 '\

srebrna 91 30 austryacka złota 108-05 papierowa 
101 60, węgierska złota 103 40. papierowa 100-75 
dukat 5‘59—, 20-frankówka 9 35— , marki l l  53, 
ruble 1T8V4 zł- __________

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga nam piszą :
« )  W sferach rządowych nic zgoła nie wie­

dzą o projekcie zaciągnięcia nowej wewnętrznej 
pożyczki; owszem, sfery te jasno patrzą  na rzeczy, 
więc rozum ują, że taka pożyczka m usiałaby do­
znać fiaska, gdyż Rosya je s t zupełnie finansowo 
wyczerpana. Tu i ówdzie są wprawdzie ludzie bo­
gaci i bardzo nawet bogaci, ale ogół je s t mocno 
podcięty. W szak dość powiedzieć, że w guberniach 
dutknięlych nieurodzajem tak chłopi jak  » Bzlachta 
sprzedają za bezcen: krowę za 6 rubli, kom a za 
5 rubli, owcę za rubla, a jednak nikt z innycb 
guberńii, gdzie jest paszy podostatkiem, nie kwapi 
się nabywać tego bydła, bo nie ma gotówki

Skądże więc urosła z t  granicą pogłoska o 
nowej wewnętrznej pożyczce? Oto stąd, że z pro­
jektem  tym wystąpili dwaj profesorowie szkoły 
rolniczej razuroowskiej, a M oskow skija  W iedźmo- 
sti, k tóre teraz me mają iaćuego znaczenia i są 
bardzo źle redagowane, zaczęły się unosić nad tym 
projektem dwóch teoretyków, patrzących na świat 
przez okulary doktryny. Na s?ryo jednak nikt z 
nowaźuych polityków tego projektu nie bierze i 
Rosya b idzie  musiała uczynić pauzę w symfonii 
ciągłych pożyczek, bo jej już  teraz nikt pieniędzy 
nie da.

>'elegramy „Przeglądu"
Wiedeń 5 list-pada. Król grecki złozyl wczo­

raj przed południem długą wizytę br Kalno- 
ky’einu.

Dziś rozpoczynają się pod przewodnictwem 
kardynała Sol oeob una obrady w -tępne komitetu 
uusr/ya kich biskupów. Przedmiotem obrad będzie 
ułożenie por?ądku dziennego dla konferencji bi 
skupów, która ror.pecząć się ma dnia 10 li 
stopada.

Cesarz przyjmował wczoraj na audyencyi 
prywatnej księcia orleańskiego Ludwika Filipa. 
Także nowo mianowanego prymasa W ęgier ks. Va- 
szary’ego przyjmował Cesarz wcz- raj na audyencyi 
prywatnej.

Rzym 5 listopada Parlam ent zwołany b ę ­
dzie 25 listopada.

Kongres pokojowy rozpoczął obrady. Uchwa­
lono, że francuski język ma być językiem urzę­
dowym kongresu.

N istępnie rozpoczęto obrady nad ukonsty­
tuowaniem międz-ynarodowej komi*yi parlam en­
tarnej. Wniesiono w tej mierze trzy odrębne 
wnioski.

W ciągu debaty zab ierał głos deputowany 
Imbriani i wyraził zdanie, że, aby w 6prawie, 
którą kongres F.ię zajmuje, uzyskać rzeczywiste 
rezultaty, potrzeba oddać narodom i ich rep re­
zentantom napowró: prawo decydowania o wojnie 
tub pokoju

Na dzisiejszem posiedzeniu przedłoży m ia­
nowany przez biuro kongresu referent swoje sp ra ­
wozdanie o trzech wnioskach, wniesionych w 
sprawie ukonstytuowania międzynarodowej komisyi 
parlam entarnej

Belgrad 5 listopada Z powodu przesilenia 
gabinetów* go odroczono zwołauie skupczyny do 
28 grudnia starego stylu.

Rzym 5 listopada. Prezydent austryackiej 
Izby posłów dr. Smolka wystosował do komitetu 
urządzającego kongres pokojowy pismo, w któ 
rem ubolewa nad tem, że zajęcia zawodowe nie 
pozaal iią mu wziąć osobiście udziału w zgroma­
dzeniu, mającem tak wzniosły i szlachetny cel 
zbliżenia do siebie reprezentantów narodów, a 
przez nich niejako całe narody. Dr, Smolka ży 
czy z całogo serca, aby przez osobiste zetknięcie 
się reprezentantów  różnych narodów usunięte zo­
stały n irp  .rozumienia, antagonizm i, spr.ecznośri 
opinii, i aby wspólne d ą ’enie do wzniosłego ceiu 
wyrównało te  różnice. W końcu oświadcza dr 
Smolka, iż upoważn ł p. Russa, aby na koogresie 
wyraził te uczuria w imieniu austryackiej Izby 
posłów.

Berlin 5 listopada. W czorajsze dzienniki 
wieczorne otrzymały z Myslowiec depesze pry­
watne, że między Iwauogrodem a Sosnowicami 
wyskoczył z szyn pociąg wiozący żołnierzy, przy- 
czem troje ludzi zginęło, a 50 odniosło rany.

Wiedeń 5 listopada. Arcyksiężniczka M ałgo­
rzata Zofii m iała -ię  wczoraj przez cały dzień 
aż do wieczora dobrze.

Cesarz odjeebał na kilkodniowy pobyt do 
Gedóiló

Wiedeń 5 listopada Ranny biuletrn  o zdro­
wiu arcyksiężniczki Małgorzaty Zofi* brzm i:

N o : upłynęła dość Bpokojnie. C iepłota rano 
38 2. Puls 98. — Pacyentka je s t zupełnie przy­
tomna

Nowy Jork 5 list pada Do New- Yo>k H eraldu  
riono'zą z Rio Janeiro, iż przyczyną rozwiązania 
kong esu było to, że kongres przyjął ustawę ogra­
niczającą budżet, ja f oteż prawo „veta,“ które przy­
znała prezydentowi konstytucya. Prezydent rze- 
czypospolitej jenera ł Foaueca, oburzony w sku­
tek powzięcia tych uchwał na koagresip, rozwią 
zał go.

Budapeszt 5 listopada Ce3arz przybył dziś 
rano do Gbdolló.

Rio Janeiro 5 listopada (Doniesienie biura 
Routera) Kongres brazylijski rozwiązano. W ca­
łym kraju  zaprowadzono ston oblężenia i przy­
wrócono dyktaturę Fonseci.

W aterford 5 listopada. Z powodu przybycia 
tu  Dillona, przyszło do krwawych bójek  między 
parnellistam i a ich przeciwnikami. Około 150 o 
sób ma być rannych

Londyn 5 listopada. Tutejsze brazylijskie 
poselstwo otrzymało depesze z doniesieniem, iż 
w Brazylii po rozwiązaniu kongresu zupełny pa 
a uje spokój.

Nowy York 5 listopada Do N ew  York H f  
rald u dc noszą z ValparBiso: Odkryto tu  spisek
na życie jenerała  Canto, który dowodził wojskami 
powstańczemi. Spisek mieli uknuć stronnicy Bal- 
macedy.

Wiedeń 5 listopada. Przy dyskusyi nad bud­
żetem wyznań w Izbie posłów dom agał się p. 
B r y l i ń s k i  polepszenia stosunków duchowień­
stwa gr. kat. w Galicyi, podwyższenia dotacyi 
biskupa w Stanisławowie na 12.000 zł. i budowy 
rezydencji dla gr. kat. biskupa w Przemyślu.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
'lnia 5 listop-da 1891

łjtiTEL ŻORZA. H. J Szolc - Rogozińska z 
Afcyki. E. Torosiewicz i W. Abrahr.mowicz z Bró­
dek. K hr. Lnbieński z Krakowca. J Yivien z Po-

znanki E. hr. Baworowski z Kopeczyniec. J. Blum 
i A. Grimm z Wiednia. O. Oppenheimer i  Pragi. 
R. Czerny z Lutomierza. Z. Langfelder z Bielska. 
St Sękowski z Wojslawia. F. Koller z Bema.

HOTEL CENTRALNY. J. Berezański z Korso- 
wa. W. Bak, A. Steinsberg z Wiednia. T. Bukowski 
z Konkolnik. J. Kempner z Stanisławowa. C. Wybra- 
nowski z Zaleszczyk. A. Żarakowski z Brzeżan. L. 
Moszyński z Lnbaczowa J. Sołtykiewicz z Podhajec.

HOTEL FRANCUSKI A Stecki z Środopola. 
W. Gnoiiiska z Cieszanowa. H Dłuski z Batycz. Ks 
Góralik z Nowego Sącza. W. Rothkael z Wisienki. 
S. Sebiffermann z Magdeburga. Dr. N. Seinfeld, R. 
Pleier, A Mahler, B. Weiss z Wiednia.

HOTEL A N G IE L SK I. T. Wąsowicz z Śniaty- 
na J. Jawie z Portulówki. A. Fcrus z Bukaczowiec. 
B, Dawydiak z Tnchli. M Osochocki z Turczvnowa 
J Jaworski z Koropca. E. Piotrowicz z Orliwczyka. 
M. Pineles z Stanisławowa.
M B I H I M M — ■ » W — — — — — —

N a d e r w a n e

Podziękowanie.
N inieiszem  sk ładam  publiozne podzięko­

w anie Z akładow i pogrzebow em u P r .  B raci 
K urkow skich  we L w ow ie za sum ieane i pod 
każdym  w zględem  zadow aln iające w ykonan ie  
pow ierzonej Im  osta tn ie j posługi d la  n ieodżało ­
w anej ś. p. C iotki m ojej, K ry sp in y  h rab ian k i 
L osiów n ej. U cz i we w yw iązan ie  się tego  p rzed ­
sięb iorstw a przy cenach  na jp rzystępn ie jszych , 
ośm iela m nie Z ak ład  ten  nin iejszem  odszoze- 
gólnió. z  poważaniem

2442 1 -  1 A d o lf hr. Łoś.

Wszelkie p ap ie ry  w artośoiow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemek., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje proplnacyjnef, renty, pryorytety itp. 
sp rzedaje  po najtańszym k u rs ie  w e L w ow ie

A u g u s t  S c h e l le n b e r g
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowia

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"! Pre­
numerata roczna cłr. 170. Na prowincji sir 180

Dr. Adam Kosiński
otworzył kancelarję adw okacką
we Lw ow ie, przy ul. T rzeciego  M aja 1. 17

2475 2—3

L ek arz  ohorób kobieoyoh i akuszer

Dr. Bronisław Skałkowski
były assystent i operator kliniki prof. D r .  C h r o b a k a  

we Wiedniu, ord od 3 -5 , dla ubogich od 8—9 
Lwów, Pekarska 1. 4. 2410

Linka Neufeld 
Herman Hamel

zaręczeni.
W ygoda. Lwów.

2483 l - l

! M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

 ̂ ara Larearic, u llo a  Jag la llaA ak n  | .  3 
[ k u p u je  I s p r z e d a je  a rezy e tk ie  e fek ta  I 
I m e  n e ty  po najdokładniej eeyn kursie dziennym 

Zlecenia ■ prowincji wykonuje niezwłoczni* bes do-

I li cienia prowizji.
G łów n a r e p r e z e n ta o ja  d la  G alicji nai 

więnssego i najbogatszego w świecie towarzystwa 
ubezpieczeń na łyd* „The Mutual". Rok zało­

żenia 1842. 1900

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 5 listopada godz. 1. min. 40

Akcje kred. 275 50 Węg. kolej półn. 
Alpiny 65 20 wschodu. 196-—
Kredyty węg. 322-— W iedeńskie losy
Anglobanki 1 5 0 — kom 151.—
Uniony 220.— Akcje tytoń. 162 25
Ludwiki 204.50 Gal. obi. indem. 104'75
Nordbany 280 '— Elbethale 2 0 9 5 0
Lou.bardy 87-37 Landerbanki 19075
Losy tureckie 28 70 R enta zł. węg 103 10
Staatsbahny 277 85 B ankvereiny 10i>- —
Czermowieckie 236-— R enta węg p 100 85

Ruble 1-18 —
Usposobienie lepsze.

Lwów. Z Izby handlowej 5 listopada 18yi

1 Akcje za sztukę.
bez kupony ciełacego płacą łądąją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 — 206 —

„ lwow.-czer-jass^OO zł. w. a. 234 — 237 —
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —

.  kredyt, galic 200 zł. w. a .  H 6 _
L is ty  stawne  pa 100

Banku hip. galic. 5%  40 „ 100 60 101 30
Banku hip. galic. 5°/„ z 10°/o pr 108 — 108 70
Banku hip. 3 V /0 wa. los. w 50 lat. 98 60 99 30
Banku krajowego 4 ,/ł °/0 wa. 98 40 99 10
Tow kred galic. 4°/0 t  nieokr. 97 —  97 70

4 " i. .  4 1 ł/„ 95 10 95 80
» 4 a n .  52 1. 99 50 100 20

4 » „ 56 ,  94 50 95 20
3. L is ty  d łużne \a  100 jjA 

G  Z kr wł. (daw 6°/0) 3-’/0 w likw. 67 — 9 -
• 1. • • (daw. 5°/0) .  61 — 53 -

4. Obligi pa 100 \ł .  
Im lemnizacyjne galic. 5 p rc . m. k. 104 50 10 20
Gaiic. fund. propinacyjnego 4 ° /„ ,  91 80 92 50
Buków, fund propin. 5n/0 w- a 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 10 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — —

, „ 1883 4 ,/,°/o 97 80 98 50
5. L o s y .

Losy m iasta Krakowa . . .  2 1 50 23 50
8 „ Stanisławowa . . . 27 — 30 —

li. M onety
D ukat h o l e n d e r s k i .......................  5.55 5.66
N*Mioleondor . . .  9.29 9.39
Półiini>v rjał rosyjski . . 9 50 - _
Rubel rosyjski srebrny . 1,22 1.32

papierowy . 1.18— 1.2 0 -
100 marek niemieckich 57 60 58 .1Q
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C  O  B  E  L  L  1  

Przekład i  angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
U śm iechnął się niechętnie ale z wdzięcz­

no ść  ą
—  Dziękuję, hrabio, ale nie o to chodzi, Gran 

‘Z>io! jakiż jestem  nieszczęśliwy !
PrzyDrałem wyraz głębokiego niepokoju.

—  Mam nadzieję, że powodem pańskiego zm ar­
tw ienia nie jest piękna h rab in a?  czy może oszu­
k a ła  c i ę ' może odmówiła swej ręk i?

Roześm iał się z pogardliwym tryumfem.
—  Ol nie ma niebezpieczeństwa z tej strony! 

Oaa nie śmie mnie oszukać.
— N ie  ś m ie ?  to  wyrażenie za silne nieco, 

mój przyjacielu I —  rzekłem  gładząc brodę i pa 
trząc mu w oczy.

On także spostrzegł się, że mówił zbyt otwar­
cie i dodał z rumieńcem na tw arzy:

—  Właściwie co innego chciałem powiedzieć. 
Oaa je s t wolną i może postąpić jak  jej się podo­
ba, ale sądzę, że Die może mi odmówić po tylu 
oznakach zachęty

— Zapewne —  odrzekłem ; —  musiałaby być 
bezczelną kokietką i kobietą bez wartości m oral­
ne j; a pan znasz o tyle jej wewnętrzne zalety i 
czyste serce, że możesz jej ufać. Ale jeśli nie 
miłość, nie pieniądze trap ią  pana, cóż zatem ? S ą ­
dząc z wyrazu twarzy, musi to być coś ważaego.

Bawił się przez chwilę pierścionkiem, który 
dostał odemnie, i rzek ł w końcu:

—  Zmuszony jestem  wyjechać z Neapolu na ja ­
k iś czas.

Serce uderzyło mi w piersi gwałtownie.
Wyjechać, opuścić Neapol, uciec z pola bi­

twy i mnie zostawić wygraną! Los sprzyjał mi 
widocznie.

—  W yjechać? —  rzekłem —  czy być m oże? 
Dokąd, po co, na jak  długo?

—  Mam w Rzymie wuja, który zrobił mnie swo­
im spadkobiercą, a teraz um iera — rzek ł chm ur­
no — Przyzwoitość wymaga, abym był przy nim 
w ostatnich chwilach, i radzi mi to samo adwokat, 
który pisze, że starem u może przyjść do głowy 
wydziedziczanie mnie Spodziewam się, że nieobe­
cność moja długo nie potrw a; dwa tygodnie naj­
wyżej, a tym czasem ..

Zawahał się i spojrzał na mnie z pewnym 
niepokojem.

—  Mów dalej, mój drogi, mów dalej!— rzekłem 
niecierpliwie. — Jeśli tylko mogę co uczynić dla 
ciebie, to rozkazuj śmiało.

W stał z m iejica, a  zbliżywszy się, s iad ł tuż 
przy mnie i wziął mnie za rękę.

— Możesz pan uczynić bardzo wiele I — rzekł 
poważnie — i wiem, że mogę polegać na panu 
Czuwaj nad n ią .  Ona nie ma innego opiekuna, a 
tak je3t pii kną i nieuważną na niebezpieczeństwo. 
Pan tylko możesz strzedz je j. pański wiek, stano­
wisko i dawny węzeł przyjaźni z rodziaą męża 
upoważnia pana do opieki nad n ią; pan jeden  mo­
żesz przeszkodzić, aby inny mężczyzna m e wszedł 
do d o m u ..

—  A jeśli wejdzie — zawołałem tragicznie —  
zatopię miecz w jego piersi 1

Widząc jedaak , że go to zraziło, dodałem 
z a ra z :

— Nie, przedm iot zbyt poważny, abyśmy ża rto ­
wać mieli Mój kochany F errari, zapewniam cię, 
że będę nad n ą czuwał zazdrosnem okiem brata, 
starszego brata  oczywiście. Wyznaję, że będzie to 
dla m aie zadaniem trnduem  i n w em ; ale uczynię 
wszystko, abyś mógł wyjecha; z weselszą myślą. 
Przyrzekam  ci —  tu ścisnąłem  jego rękę —  że 
okażę się godoym twego zaufao ii i dam ci nie­
zbite dowody uczciwości i prawości, jakich ty sam 
nie szczędziłeś nigdy naszemu zm arłem u przy­
jacielowi. Nawet historya nie mogła mi dostarczyć 
lepszego wzoru

F erra ri drgną 1 jakby żądłem ukłuty i zbladł 
tak bardzo, jak  gdyby nie została m u w twarzy 
ani jedna kropla krwi U tkw ił we mnie spojrzenie 
pełne zdziwienia i wątpliwości; ale j.i udałem  ze 
swej strony taką  dobroduszność i szczerość, że 
stłum ił w sobie dziwne uczucia, jakie nim owład­
nęły i rzek ł:

—  D zięku ję! Wiem, że mogę zaufać pańskiem u 
honorowi.

— Ja k  swojemu w łasnem u! — odparłem.
Zadrżał raz jeszcze, dotkn ęty tajemnym bó­

lem. Ja  zaś dodałem z żalem :
— I kiedy cas porzucasz, carino?
— Na nieszczęście wkrótce — odpowiedział. — 

W yjeżdżam ju tro  rannym pociągiem.
—  Dobrze, żem się o tem Da czas dowiedział 

—  rzekłem , spoglądając na biurko zarzucone go 
towemi do rozesłania zaproszeniami na b a l; -  
wypadnie wstrzymać się od zabaw aż do pań­
skiego powrotu.

Spojrzał na mnie dziękczynnie.
—  Doprawdy? Pan jesteś tak  dobry 1 Ale ja nie 

chcę zamiarów pańskich krzyżować... •
—  Nie ma o tem co mówić, przyjacielu —  prze­

rwałem mu. —  Przj'jemniej ci będzie pomyśleć, 
że madama podczas twej nieobecności żyje trochę 
odosobniona.

—  Nie chciałbym, żeby się nudziła — zawołał.
— O, nie! — rzekłem, śmiejąc się z jego g łu ­

poty, jak  gdyby Nina pozwoliła sobie na nudy.
—  Będę się s tara ł o spokojne rozrywki dla niej, 

czasem koncert lub wieczorek m uzykalay ; znam 
się na tem Ale z tańcam i, obiadami, zebraniam i 
poczekamy, dopóki pan n>e wrócisz.

Zaświeciły mu oczy.
—  Nie zdołam nigdy oJw dzięczjć się panu za 

tyle dobroci — rzekł wzruszony.
—  Może nadejdzie dzień, w którym zażądam 

od pana dowodu tej wdzięczności — odparłem. —  
A teraz czy nie byłoby dobrze, gdybyś spakował 
swoje rzeczy? Ju tro  śfcybko nadejdzie. ZoDuczę 
się jeszcze z panem prze 1 wyjazdem.

Nie widziałem go już tego wieczora; ale nie­
trudno było odgadaąć, gdziebym go mógł zaaleść. 
Przy moje; żonie oczywiście, k tórą  pewnie zakli­

nał, żeby mu była tak  w ierną, jak  była względem 
mnie fałszywą.

W idziałem w myśli, jak  Ciłowal ją  i prosił, 
by m jś la ła  o nim dzień i noc, póki uie wróci i 
nie otoczy je j znowu swemi ramiony. Uśmiechałem 
się do tego obrazu. Ach Gwidonie, ucałuj ją , uści 
śnij z całego serca, bo to po  r a z  o s t a t n i  I 
Kłamco, zdrajco i hypokryto! naciesz się grzesz- 
nem szczęściem, wypij do daa słodkie upajające 
w no, ukołysz się muzyką jej głosu, gdy ci szep­
cze, że: w i e r n ą  b ę d z i e !  Musisz jej wierzyć 
jak ja  wierzyłem, a polem rostać się z nią w tę ­
sknej i tkliwej pieszczocie, bo to je s t rozstanie 
n a  z a w s z e l

XVII.

Następnego, ranka dotrzymując słowu, poje­
chałem  na dworzec kolei pożegnać Ferrarego.

Blady był i smutny, choć na mój widok roz 
weselił się trochę. Na ludzi, k tó izy  mu rzeczy 
przynieśli irytował się bez ustanku, sprzeczając 
się z niemi o głupstw a jak  sta ra  baba. W idocznie 
rozstrojone m iał nerwy i odetchnął dopiero, gdy 
wsiadł do wagonu. W ręku trzym ał książkę w żó ł­
tej okładce; zapytałem  go, czy ma co zabawnego 
do czytania.

—  Nie wiem doprawdy, tylko co kupiłem  tę 
książkę — odparł obojętnie. — Powieść W iktora 
Hugo

I pokazał mi tytułową kartę.
—  L e  D ern ier  Jo u r  d 'un  Condamne — prze­

czytałem głośno. —  Dobrze, żeś pan to nabył. 
Bardzo ciekawe studyum.

—  Pam iętaj, h ra o io ! —  szepnął — powierzam 
ci pieczę nad nią!

—  Bądź spokojny! —  odpowiedziałem —  uczy­
nię wszystko, co będę mógł, aby cię zastąpić!

Uśmieckuął się lekko i ścisnął mnie za rę 
kę. W tej chwili pociąg r u s z y ł  i zostałem  sam 
n i  peionie.

Sam i swobodny I mogłem postąpić teraz 
z moją żoną jak  mi się podobało. Mogłem ją  za­
bić od razu mogłem tego jeszcze wieczora powie­
dzieć jej kim jestem  i zatopić nóż w jej sercu 1 
Każdy sąd włoski znalazłby dla mego czynu „oko­
liczności łagodzące." Ale pocóż miałem ściągać

na siebie piętno mordercy, gdy pierwotny mój za­
m iar był tak  doskonały i wymagał jedynie trochę 
cierpliwości.

Rozmyślałem tak, wracając ku domowi z dwor­
ca ko lti, gdy zadziwiło maie zjawienie się niespo­
dziewane mego służącego, który biegł szybko i 
zadyszany podał mi bilecik, skreślony ręką  Niny.

„Przybywaj pan natychm iast —  pisała —  
Stella bardzo chora, chce widzieć pana."

—  Kto to  przyniósł? —  spytałem , przyśpiesza­
jąc kroku i dając znak W incentemu, aby szedł 
ze m ną.

— Stary Giacomo, eccellen\a. P łaka ł i opowia­
dał, że panienka ma zapalenie gardła, ja  myślę, 
że to dyfterya. Zachorowała w nocy, ale niańce 
zdawało się, że to nic wielkiego. Rano była już 
w niebezpieczeństwie.

—  Po doktora naturalaic posłano ?
— Tak, eccellen^ct, ale Giacomo mówi, że...
— Że co?
—  Że doktor przybył za późno.

Serce zam ierało we mnie. Szedłem  coraz 
prędzej, poleciwszy W incentemu; aby mi wyszukał 
dorożki. Skoro się tylko znalazła, kazałem  się 
wieźć co koń wyskoczy do willi Romani, uprze­
dziwszy wprzód Wincentego, że nie wrócę już te ­
go dnia do hotelu.

Zastałem  bram ę willi odem kaiętą, jak  gdyby 
się spodziewano mego przybycia, a we drzwiach 
domu spotkałem  Giacoma

— Jak  się ma dziecko? — spytałem  z niepo­
kojem.

Potrząsnął głową znacząco i wskazał na m ęż­
czyznę przyjemnej powierzchowności, schodzącego 
właśnie ze schodów, a w którym poznałem  Angli­
ka, doktora, mieszkającego w sąsiedztwie.

Powtórzyłem mu pytanie, on zaś poprosił 
mnie do pokoju i zam knął drzwi za sobą.

— Jestto  dziwne niedbalstwo —  rzekł mi z pro­
sto tą ; — dziecko musiało niedomagać oddawaa i 
przez to łatwiej uległo pierwszej lepszej chorobie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  eenty od wyrazu.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyozno-litog.a 
fiozny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 i"7 2-?

Dobrego ekonoma m oże polecić 
T ow arzystw o  O fijalistów  Lw ów , 
p lac C horążczyzny . 2459 3 — 5

_ _ D z ie r ż a w !
k ilk a  m n ie jszych  i w iększych  m a 
ją tków . poszuku je  Ig n a c y  Rappa- 
port, L w ów , u l. Ja g ie llo ń sk a  17.

Fortepiany i pianina
z pow odu zm iany  lokalu , w ysprze- 
da je  po zn iio n y o h  oenaoh K arol 
M a r e c k plac  M arjack i 5. S k ład  
fo rtep ian ó w  p rzen iesiony  zostan ie  
15 lis to p ad a  n a  u licę K o p ern ik a  

liczba  9. 2433 8-10

WE&2U

W sk a zó w k i

DOBREGO TONO
dla dorastających p a n i e n e k

Niezbędny poradnik dla każde 
w świat wstępującej pauieniii.

Cena 60 ct.

W. Mariecki
D r u k a r n ia  n a r o d o w a  

Lwów -  ul. Kopernika 1. 7.

prześliczna  chrom o!iteg rafia , w iel­
kości ,0/ ,4 cen ty m etró w  r a  p iękny u
k a rto n ie , z podpisem  : „Boże zbaw 
Polskę 1“ w śro ak u  o b razek  N ajśw . 
M arji P a u n y  C zęstochow skiej i 
m od litw ą  za O jczyznę aprobow aną 

przez

J. E X. Kardynała Dunajewskiego
wysz.a nzkładem 

K sięgarni k atolick iej

Dr. Wład. Witkowskiego
w  K rakow ie .

Cena egzemplarza #20 ct., tuzin 2  zł., 
100 obrazków 15 zł. w- a. 2241 1-6

Pomieszkania
ulica  K raszew sk iego  11 nap rzec iw  

ogrodu  
P a r te r  4 pokoje i  k u ch n ia

n ^ n ■
I  p ię tro  10 poko i i  k u c h n ia  m ogą 

być  podzielone 
I I  p ię tro  4 pokoje i k u ch n ia

< n ® n ■
rów nież u tajn ię i rem izy.

2447 6—10

Lekcje m uzyki
udzie la  uczenn ica  szko ły  D yr. M.*r 
ka  z trzec iego  k u rsu  po 6 z łr  

m iesięcznie.
Z głaszać się ul. K ochanow skie-; 

go Nr. 14. w oficynie, w  parterj.e . 
na  praw o. 2429 7-20 J
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mu Balic. Tow. tkackie w Krośnie
polecz 

św ieże zapasy

słynnych płócien korczyńskich
od n a jg ru b szy ch  półb ielonych , do n a jtań szy ch  web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak: ob ru sy , serw ety , ch u stk i, 
r ę c z n ik i, f ira n k i i t. p.

A dresow eó: G alicy jsk ie  tkactw o  w K rośn ie , lu b  
C en tra ln y  sk ład  pod .P rząd k ą"  we Lwowie.

Zam ów ienia  na  g o tow ą bieliznę p rzy jm u je  się
2279 16—34

f i

f i

f i

B
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Riądsca etomiesny
w  śred n im  w ieku, żo n a ty , z m ałą  
fam ilją , m ający  za  sobr d ługo le tn ią  
p ra k ty k ę  w  reno m o w an y ch  gospo­
d a rs tw ach  i  k ilk o le tn i zarząd  
w iększego  m a ją tk u  i parow ej go­
rze ln i, poszuku je  zari z lu b  od 
N ow ego roku  posady  ja k o  rządzca 
lu b  ekonom  n a  osob n y  fo lw ark  n a  

o rdynarję .
Ł askaw e o fe rty  up rasza  n a d ­

sy łać  \ od lit. A. B. poste re st. 
JasłO. 2418 G —6

P ru n ip e łk an ifl kaw alerskie, fronto-
rU llU uofllu lIla  we, eleganckie,w ięk­
sze i m nie jsze  z odpow iedn iem  p o ­
m ieszczeni i m  d la  słażby  lnb  o b ­
s łu g ą  w  d< m u, od różnych  te rm i­
nów  w ynajm uje  Z arząd  realności 
E m ila  B ertem iljan a  B raj e ra  w g o ­

dzin ach  9 —12 i 3—5.
2167 13—T

M am y zaszczy t zaw iadom ić in te resow anych , że ta k  ja k  
w la ta c h  poprzedn ich  w y sy łam y  naszą  zn an ą

Nieeksplodującą Naftę Salonową
oraz in n e  so r ty  n afty , oleje i lig ro in ę  w  beczkach  po 115 k lg . 

b a ry łk ach  po 50 k lg. po cenach  fab ry czn y ch
F y b r y k a  n a f t y

TTibicłia. i S t a w i a r s k ^ e g o
w Chorkówce, poczta Krosno. 2480 2 10

P o  z n an y ch  n a jn iż szy ch  cenach

K O L O R Y  S Z Y T E
z w ełn ianego  i jed w ab n eg o  a tła su

M A T E R A C E
poleca w  n a jw iększym  w yborze magazyn

F. Kn.uer i Syn
pod „Z łotym  L w e m 1 w e  L w o w ie .

1988 IV

M c> if

Panna
Uzdolniona w krawiectwie, szycia bielizny 
damskiej, męihiej, piasnje męską bielizne, 
rozumi się bardzo dobrze ca kuchni i go­
spoda r3t ■ ie, poszukuje miejsca t a r .y  
w mieście lnb na wsi Adres A. B. Lwów 

ulica Bema liczba 2.
2481 1 - 3

Perskie
Smyrneńskie

DYWANY
A .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z

Lwów, plac Halicki 2.
2396

RUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
we Lwowie,

FABRYKA P I ECO W KAFLOWYCH
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych 

KANTOR ZAMÓWIEŃ i  WYSTAWA 
n l l e a  Ł u k a s i ń s k i e g o  1. 6 .  (plac Castrom) 

polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe
piece, kominki, kuchnie i  wanny kaflowe
z gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelano­
wym, mnjolikowym, szaniowym perłowym, brunatnym lub zielonym. 
Okrycia ścian kaflami gładkiemi lab wzorkowanemi. Efektowne 
ozdoby ogrodowe do upiększeni* klombów i a'ei ogrodowych. 
Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budowy podług rysunku

Wyroby n u że  równają się zupełni# wyrobom zagranicznym, gdyż pracując 
przez lat ki łkana icie w pierwszorzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy 
wssechstro ną praktykę w tymże zawodzie.

W ykonuje się  tak że w szelk ie naprawy.
Laska** zamówienia miejscowe i z prowincji uskutecznia się najstaranniej, 

wzorowo i trwale, po cenach najumłarkowńszych a 2402 6— 6

r

i

Od 5 0  lat istn iejąca flrma

JAN WALLACH i SYN

L

L t ; ó w ,  l a y n e l E  1 . 3 3 .
najdawniejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a zaszczy t zaw iadom ić, że po rozszerzen iu  sw oich sk ła ­

dów, w parte rze  i n a  p ierw szem  p ię trze , pow iększył 
jeszcze i ta k  obfite d o tąd  zapasy  sukna, z k tó rem i 

nad a l poleca się łask aw y m  w zględom .

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
Próbki na żądanie.

2439 6—?
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Lwowska Fabryka Asfaltu KI

1868

i u le p s z o n y c h  o g n io t rw a ły c h  te k tu r
do k ry c ia  dachów

S. S zeligi - L yszk iew icza  in żyn ie ra
LW ÓW , Korytna 13 poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW St "”i
kładziony na fundamenta w btanie, ELASTYCZNE IZO-gorącym
LIRPIjATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o la  IOD m od  * łr .  2*50 g e  3*59
LAK ASFALTOWY 40 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ . ^uloWĄU
O su sza  a sfa lt* * *  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardzioj z a w ilg o c o n e  śo śa n y  w  m ie sz k a n ia c h .  

Niszczy z a s t a r z a ły  g r z y b e k  d rzew n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pobycia  dachowe 

tekturowo i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 ao 76 centów.
D ługoletnią gwarancję poręcza się.

KI
KI
»

Iie
Ki

T o w a rz y s tw o  tk a c z ó w  i k ra jo w y  w z o ro w y  
w a rs ta t  tk a c k i  w G lin ia n a c h

od\nac\one m edalem  na kra jow ej w y s ta w ie  w  K rakow ie
polecają

znane z doborow ej jak o śc i i tan iośc i sw oje w yroby: p łó tn a  
g ru b e  z krajow ej p rzędzy  i c ienk ie  ap re to w an e , dym y, 
p łó 'n a  psześoieiadłow e, c husteozki do no^a, ścierk i, ręczn i­
ki, w zorzysto obrusy, se rw ety , serw etk i żakardow e, b arw ne 
p o rty e ry , utory, chodnik i, płócienka, kolorow e, fa rtu szk i, 
w ork i, s ia tk i m u rarsk ie  i do chm ielu, s ien n ik i, pokrow ce 

n a  m eble i fp w  s k ła d a c h : 
w Glinianach: w wlatnym magazynie, w Brzeżanach : w handlu B. Kar 
wowakiej przedtem B. Wrońskiej, w Stanisławowie : w handlu W- Do- 
boszyńskiego, w Chorostkowie: w handlu S. K lara, we Lwowie: w han- 

2456 2 - 1 0  dlu Wojc/.y ńskiej ul. Halicka 11.
U P r ć to S c l g r a t i s  i  f r a n c o .

O. Ił. kolej© państwo we.
Kupony obligacyj pierwszeństwa I i II emisji tudzi»ż emisji z r. 1890 ck. 

uprzywilejowanej kolei arcykslęcia Albrechta zapadłe dnia 1 11 top a da będą wypła­
cane od tego dnia, a to :

srebrny kupon obligacji pierwszeństwa (I emisji) po 7 zł. 50 ct. w srebrze za szt. 
8' ,  złoty kupon obligacji pierwszeństwa (II emisji) po 5 zł. w zlocie -  12‘ ,  fran­

ków 10 marek nient za sztukę.
4 srebrny kup.in obligacji pierwszeństwa (emisji 1890) po 20 zł w srebrze i 4 zł.

w srebrze za sztukę.
W ypłata n astąp i:

w W IE D N IU : w kasie głównej ck. Generalnej dyrekcji austr. kolei państwowych, 
1’iinfhaus, Śchonbrunnerstrasse, I- 6. 

w B ER L IN IE : za kupony I i II emiąji w la n k a  niemieckim ; aa kupony emisji 
1890 r. bank nacjonalny dla Niemiec, 

w FRANKFURCIE u M. za kupony I i II emisji w niemieckim banko związkowym 
a w banku Erlangern i Synów za. kupony emisji z 'r. 1890. 

w MONACHJUM w bawarskim banku związkowym za kupony I i H emisji.
W  innych instytucjach, kupony srebrnych obligacli pierwszeństwa wypłacane 

będą w niemieckich markach, kwotą odpowiadają- ą przeciętnym kursom wiedeńskim, 
t a l  1 upony złotych obligacyj po 10 marek waluty niemieckiej. Od 15 liBtopada br. 
wypłacane b';dą kupony tylko w kasie głównej ck. generalnej dyrekcji austr. kolei 
państwowych w Wiedniu.

W yplata obligacyj pierwsziństwa wszech emisji wylosowanych 1 maja br. nr 
stąpi od 1 listopada br. w Wiedniu i to również w kasie głównej ck. Generalnej 
dyrekcji austr. kolei pzóstwowych, następnie zaś aż do 14 lisropada br. włącznie 
w wymienionych powyżej instytucjach w Berlinie, w Frankfurcie, n M i w  Mona- 
chjum upoważnionych do wypłacania kuponów- 2476 1—1
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* & ■ K a n to r *  w y m i a n y
c. k. uprz. galic- akcyj. Banku hipotecznego

In, ą ,e i sprzedaje
wszystkie efekta i monety

po kursie dziennym najdokładniejszym , nie 
licząe iadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 '/ ,  pro. listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premiowane 

. bez premji
Ó'V7„ flsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 ' / i "/0 . Banku krajowego
4 1/ , 0/,, pożyczkę krajowa galicyjską 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjska i5?4
5°/,, , * bukowińską
4 7*7,, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7,°/,. propinacyjną węgierską
4 7 0 węgierskie Obligacje indemnizacyjn?, 
k tó re  to  p a p ie ry  K a n to r  w ym iany  B a n k a  h ipo tecznego  

zaw sze n ab y w a  i sp rzedaje  
po cenach nsjkotiystalejszych.

U w aga : K an to r w y m ian y  B a n k a  h ipo tecznego  p rzy jm uje  
od P . T  k u p a jący o h  w szelkie wylosowane, a  jn t  

płatne m iejscowe p a p ie ry  w artościow e, tudzież  zapa­
dłe knpony za gotów kę, bez w szelkiego potrą­
cenia, zaś zam iejscowe, je d y n ie  za  p o trącen iem  rze ­
czy w isty ch  kosztów . 

jK D o eh k tó w , u k tó ry ch  w ycz rp a ły  się k u pony , d o s ta rcza  
n ow ych  trk u s z y  kuponow ych, z a  zw ro tem  k o s z tó w , k tó re

sam  ponosi

mmmm

w
j k

u

H A N O B L  1
H E R B A T Y

chlńBfc.o-ro«yJ«klrJ

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10

pole:a zbioru majowego: 
pół kilo Congi . . . .  d .  l '6o

Seueheng czsrna . „ 2 -
, ebi.*r mai u *7 „ 3- -

, 2469 Kajłow czarna . ,  4 —
Wysiewld kerbacirno ISO 
Wjsiewkl z nąjłepBzrch 

herbat . . .  zł. I  SO
Zamówienia 1  prowincji wynała 

sie odwrotną pocztą.
'Opakowania się nie liczy.

l i *
M M M

setki t a i  wjkarńo
setki dzieci karmionych przez 

mamki uzdrowiono
Mlekiem sterylizowanem
odmaczonem na ost. W ydńw ie lekarskiej 

srebrnym medalem zasługi 
zastępu jącym  w z 1 pełności

zdrowy pokarm 
macierzyński.

Bliższe szczegóły i prospekt* 
g ra tis  w  K A N T O R Z E

Leopolda Lityńskiego 
przy ulicy Wałowej I- 14

(koło k aw ia rn i C entralnej). 
Tamże

KEFIR z grzybkOw kaukazkich
i m leka  stery lizow anego

2376 10—10

Akademik
po-zuku je  lekcji zaraz  n a  p ro w in ­
cji lub  w m ieście. W ia d o m o ść : 
Biuro wywiadowcze Satały, ulica 

H a lick a  15 Lw ów .
2479 2—3

Rutynowany koncyplenł adwokacki
z p ra k ty k ą  prow incjonalną , z n a j­
dzie za raz  um ieszoz n ie  n a  p ro ­

w incji.
Z g łoszen ia  listow ne do 1. 2563 

p rzy jm uje  Centralne Bióro Oyio ■
s^eń, L w ów , K o p e rn ik a  11,

_________________  2482 1 - 2

"Ogłoszenia (anonse)
przyjmpje 

do Przeglądu Polit.
„ Gazety Lwowskiej 
„ Dziennika Polskiego  
„ K nrjera Lwowskiego 
„ D iła Boskiego  
„ Narodowej Gazety 
„ Hal. B asi 
„ Narodnyj Czasopysy 
„ Nowej Beiorm y w  K ra ­

kow ie
, K nrjera K rakowskiego  
„ C iasn w  K rak o w ie  
„ Gazety P olsk iej w  C zer-

n iow cach  itd . 
w szędzie  ja k  n a jtan ie j 

( f l ó w n a  a j e n c j a  a n o n s ó w

JMPRESSA * we Lwowie.
N» życ**nie przedkłada obliczenie 

ceny uprzednio. 2460 1—V

Odpowiedzialny redaktor: W acław RRa&łowski. Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieckig^o. — Zurządzca: Walenty H odak.


